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PUSTE WIEL0SŁ0WIE OPOZYCJI
w debatach nad budżetem państwa.

O b ra dy  w S e jm ie  nad p rzyszłorocz­
nym  budżetem  dob iega ją  końca . Roz­
pa trzen ie  budżetu , op racow anego  przez 
rząd, na leży do je d n e j z g łó w n ych  a- 
try b u c y j c ia ł us taw odaw czych , jes t na­
tu ra ln ą  fu n kc ją  k o n tro li, sp raw ow ane j 
przez te  c ia ła .

Rząd sta je  przed Se jm em , reasum u­
je  rezu lta t swych prac, przedstaw ia  pre 
lim in a rz  na najb liższą przyszłość. Jest 
on n iczem  in n e m , ja k  p ro g ram e m  g o ­
spodarczym  rządu, u ję ty m  w ścisłe ra ­
m y cyfr, obrazem  sy tu ac ji gospodarczej 
i spo łeczne j k ra ju .

Rząd p o m a jo w y  z całą pow agą i po 
czuc iem  o dp ow iedz ia lnośc i p rzys tępu je  
co roku  do te j p racy. f \  n ie  jes t ona 
zapraw dę ła tw ą  i w dzięczną, jeś li zw a­
żym y , że p rze w id yw an ia  budże tow e  u- 
k ładać  trzeba na k ilkan aśc ie  m ies ięcy  
w d ob ie  k ryzysow e j, w śród naporu  t r u ­
dnośc i gospodarczych i p rzec iw nośc i, 
bardzo często n ieza leżnych  od w łasn e ­
go państw a, bo zw iązanych ściśle z sy ­
tuac ją  św ia tow ą.

M im o  to  jednak rząd w yw iązu je  się ze 
swego zadania n ie ty lk o  z ca łko w itą  
p un k tua lno śc ią , ale i z odczuc iem  p o ­
w ag i i odp ow ied z ia lno śc i, ja k ie  znam io  
n u je  każde jego  przeds ięw zięc ie .

Tak sam o i w iększość se jm ow a. P o­
s łow ie , p rzy jąw szy na s ieb ie  obow iązek 
re fe row an ia  k tó re g o k o lw ie k  dz ia łu  a d ­
m in is tra c ji państw ow e j, g ru n to w n ie  stu- 
d ju ją  m a te rja ł c y fr  i fa k tó w , rozw ażają  
s u m ie n n ie  w sze lk ie  pro i con tra , z 
w ie lk ą  ostrożnością  w yc iąga ją  w n io sk i.
I na te rn  w łaśc iw ie  k o ń rz y  się p o z y ty ­
wna strona obrad  nad budże tem  za­
ró w n o  w kom isu  ja k  i na p le nu m  
S e jm u.

Bo to , co do rt.ch obrad w nosi o- 
pozyc ja , op ie ra  się w y łączn ie  na nega­
c ji, a n ie  m a n ic  w spó lnego  z rzeczo­
wą w spó łpracą . O pozyc ja  tra k tu je  co ­
roczną debatę  budżetow ą ja ko  okazję  
do rozg ryw k i p o lity c z n e j, a n ie  jako  
sposobność rozw ażań nad gospodar­
czym  stanem  i przyszłością  k ra ju . (J 
p raw ia  ona „op ozyc ję  d la o p o z y c ji" , 
ja k b y  „sz tukę  dla s z tu k i” , p rzypuszcza, 
że w ie lo s ło w ie m  zdoła zastąp ić rzeczo­
w y, choćby naw e t bardzo k ry ty c z n y  
s tosunek do budżetu .

Postawa ta czysto ja ło w e j negac ji 
m a zresztą uzasadn ien ie  w tern , źe o- 
pozyc ja  n ie  jes t w  s tan ie  p rzec iw staw ić  
p ro g ram o w i w iększości rządow e j żad­
nego rzeczowego, uzgodn ionego  k o n tr-  
p rog ram u . Nasza opozycja  jes t b ow iem  
rozb ita  i rozproszkow ana n ie ty lk o  pod  
w zg lędem  p o litycznych  czy spo łecznych  
p rog ram ów , ale rów n ież  i gospodar­
czych. Jakże sp row adzić  do w spó lnego  
m ia n o w n ik a  pog lą dy  gospodarcze Ry- 
ba rsk iego  i Róga, B itn e ra  i Zarem by? 
N ie  kusi się zresztą o to  opozyc ja . N a ­
w e t w tedy, k ie d y  daw ała  pozory je d n o ­
lite g o  fro n tu , za czasów n ie ch lu bn ie  
zgasłego „c e n tro le w u " —  g łę bo k ie  d y f-  
fe re nc je  p rogram ow e  rozsadzały ten 
fro n t.

Cóż w ięc pozostaje? f l lb o  baw ien ie  
się  w zgadyw anie , snuc ie  znachorsk ich  
h ipo tez  o k ryzys ie , o n ie rea lnośc i b u d ­
żetu itd . — a lb o  p op ros tu  k rasom ów - 
stw o, nap inan ie  s trun  g łosow ych na 
d iapazen  „ob u rzan ia  s ię .”

f l le  an i znachorów , ani o ra to ró w

Polska n ie  po trzebu je , gdy chodzi o tak  
ścis łe  a zarazem  d on io s łe  sp raw y, ja k  
budżet, rów now aga  m ię dzy  dochodam i 
państw a i w yd a tka m i, u ch ron ien ie  w a ­
lu ty  przed w strząsam i, u trzym a n ie  a k ­
tyw n ośc i naszego b ilansu  hand low ego . 
Polska po trzebu je  ludzi czynu i u m ia ru  
zarazem , dz ia łaczy czu jących b rzem ię

o dp ow ied z ia lno śc i —  a śm ia ło  m oże 
obejść się bez k ry ty k ó w , w noszących 
do d yskus ji ty lk o  bezp łodny żal, że od 
pędzen i od ż łobu  w p ływ ó w , patrzeć 
muszą, ja k  in n i sku teczn ie  da ją  sobie 
radę ze zw a lczan iem  tru d n o śc i gospo ­
darczych.

Kończąca się w łaśn ie  debata  b u d ­
że tow a znów  unaoczn iła  ten  rozb ra t 
m iędzy  obozem  p racy  tw ó rcze j a n ie ­
d o b itk a m i zespo łów  p a rty jn ych , ugrzę- 
złych w negac ji, a p ró bu jących  przęsło 
n ić  to  —- pustem  w ie los ło w ie m .

Budżet Min. Sprawiedliwości
w Sejmie.

W ARSZAW A. Posiedzenie popołud­
niowe Sejm u poświęcone by ło  w y łącz­
nie budżetow i M in is te rs tw a  S p ra w ie d li­
wości Po re fe racie  posła Se id lera  (B B ) 
i m ow ie m in is tra  M icha łow sk iego  wyw lą 
zała się dyskusja.

Pos. S typu łkow ski (KN ) gw a łtow n ie  
a takow ał m in is tra  sp raw ied liw ośc i za za 
w ieszenie ustawy o n ieusuw alności sę­
dziów , za ustawę o zaszeregowaniu sę­
dziów , a takow ał też kom ple ty sędziow ­
skie. k tó re  jakoby podejm ow ać m ia ły  
n ieraz decyzje sprzeczne z prawem.

Pos. T rąm pczyński (K N ) k ry tykow a ł 
postępowanie Sądu Najwyższego wrooec 
pro testów  w yborczych do Sejmu.

W dyskusji nad tvm  budżetem  prze­
m aw ia ł także poseł F ranc iszek Paschal- 
ski (B B ):

C hcia łbym  zacząć od drobiazgów  po 
ruszonych przez p. S typu łkow skiego, 
gdyż t. zw. dowody złam ania zasady nie 
zaw isłości sędziow skie j, jak ie  p rzytoczy ł 
p. S typu łkow sk i były drobiazgam i.

W pewnym procesie sąd okręgowy 
odczyta ł zeznania św iadków  n ie  w ezw a­
nych, co w ięce j, chociaż obrona błagała 
o n ieodczytanie  tych zeznań, sąd w de­
cyz ji swej pow o ła ł się na zgodę obu 
stron. Przyznaję, że w ie le  razy byłem  w 
opozycji do sądów, któ re  wówczas były  
zw iązane z czynn ikam i rządow em i, ale 
n igdy w podobnych warunkach sądu o n ic  
n ie b łaga łem . Zdarza ło  m i się żądać.

P. S typu łkow sk i poruszył zagadnienie, 
obchodzące żywo w szystkich  adwokatów. 
Chodzi o to . do jakiego adwokata zw ra­
ca się k lije n t o poradę. W p ro jekc ie  us­
tawy wniesionym  przez KI. Nar. w pun­
kcie  dotyczącym  wykonywania p rak tyk i 
adwokackie j przez posłów  i senatorów , 
mowa jest o tern, że adw okat-poseł nie 
może stawać przed w ładzam i adm in istra  
cy jnem i, orzeka jącem i jednoosobowo na 
podstaw ie swobodnego uznania. O św iad­
czam w im ie n iu  grupy adwokatów-pos-

łów  z k lubu  BB, że my w naszych p ro ­
jek tach , k tó re  będą w dniach na jb liż ­
szych rozpatryw ane przez Naczelną Radę 
Adwokacką, idz iem y dale j, przekreślam y 
wogóle możność in te rw e n c ji przez pos- 
ła-adw okata  u w ładz adm in is tracy jnych  
i ograniczam y możność stawania w p ro ­
cesach, w k tó rych  wchodzą w grę in te ­
resy skarbu Państwa (O k la sk i).

Gdy mowa o spraw ie częstochow skie j, 
poruszonej przez p. S typu łkow skiego, to  
fak tem  jest, że dn. 18 sierpnia 1933 r. 
zosta ł uderzony szty le tem  p. D aw id  A lt  
man, że aresztowano w zw iązku z tern 
F lorjana M arkowskiego, k tó ry  ośw iad­
czy ł w czasie dochodzeń po licy jnych , 
że zosta ł do tego nam ów iony przez sze 
reg osób, należących do S tr. Nar. Spra­
wa została przekazana sędziem u śledcze 
mu. D owodem  bezstronności w ładz pro-, 
ku ra to rsk ich  w C zęstochow ie jest fak t, 
że już 1 w rześnia zw o ln iono  częściowo 
aresztowanych pod c iężk im  zarzutem  
podżegania do zabójstwa na tle  po litycz  
nem i do dn. 20 września zw oln iono 
wszystk ich, z w y ją tk iem  głównego oskar 
żonego. Ś ledztw o zosta ło  zam kn ię te  w 
przeciągu m iesiąca i 10 dni. My, adwo­
kaci chc ie libyśm y, żeby w każdej spra­
w ie  w ięzien ie , jako  środek zapobiegaw­
czy, b y ło  tak szybko uchylane. A le  en­
decja ma w te j spraw ie specjalne nasta­
w ien ia . Powiada, że jes t to  n iesłusznem  
zasadniczo, aby za us iłow anie  zabójstwa 
jakiegoś A ltm ana, dla któ rego wogóle w 
Polsce nie pow inno być m ie jsca, 20 cz ł. 
S tr. Narodowego przebyw ało w w ię z ie ­
niu.

N atykam y się tu  na zagadnienie, o 
k tó rem  napewno nie należy m ów ić  przy 
budżecie M in is te rs tw a  Spraw ied liw ości. 
Jedno z dwojga: albo się przychodzi z 
te o rją  rasizm u, n iewprowadzonego przez 
prawo, ani przez konstytuc ję , a w ięc 
n iepraworządnego w zasadzie, a lbo m ó­
w i się o praworządności (O k lask i).

dun marsz. Peta in do m in is te rs tw a  w o j­
ny i gen. Dem ain do m in . lo tn ic tw a , 
wskazuje wyraźnie, na jak ie j " s ile  rząd 
zam ierza się w razie potrzeby oprzeć.

PARYŻ. W zburzenie , w Paryżu za­
czyna pow oli ustępować. Znaczne od ­
dz ia ły  po licy jne  skonsygnowane są je d ­
nak na placu Zgody, na pl. Magdaleny, 
przed Operą i pałacem E lize jsk im .

Sądy paryskie w ydały w czora j w tryb ie  
przyśpieszonym  pierwsze w yrok i prze­
c iw ko  dem onstantom  u licznym , a reszto ­
wanym w czasie p rzedw czora jszych ro z ­
ruchów .

Deputow ani, należący do grupy fede ­
rac ji repub likańsk ie j, postanow ili z łożyć 
wniosek, dom agający się, by państwo 
przyszło  z pomocą finansową wdowom  
i s ie ro tom  po zab itych  w czasie dem on- 
s tracyj.

W obec zapowiedzianego na pon ie ­
dz ia łek  s tra jku  powszechnego oddz ia ł 
m echan ików  z m arynark i wojennej w 
B rest złożony z 150 ludz i, przybywa do 
Paryża ce lem  niedopuszczenia do za 
przestania pracy ins ty tucy j użyteczności 
pub liczne j.

Nowe szkoły polskie musi 
otworzyć senat gdański.

GDANSK. W edług dotychczasow ych 
obliczeń, na ca łym  te ren ie  W olnego 
M iasta z w yją tk iem  k ilku  m ie jscow ości, 
z k tó rych  danych jeszcze nie otrzym ano, 
zgłoszono 876 w niosków  w sprawie 
przy jęc ia  dz iec i po lsk ich  do szkó ł względ 
nie klas o języku w ykładow ym  polsk im .

W obec tego senat obowiązany jest, 
na podstaw ie polsko-gdańskiego porozu­
m ien ia  z dnia 10 września 1933 r. do 
u tw orzen ia  k ilk u  nowych szkó ł i k ilk u ­
nastu nowych klas dla dz iec i po lskich.

Niemieckie biuro montażowe 
w Moskwie zamknięte.

M O SKW A. B iu ro  m ontażowe, z a ło ­
żone w roku  1928 w M oskw ie przez T o ­
warzystw o M eta low e S. A. we F ra n k fu r­
c ie  n. M , zosta ło  obecnie zam knięte 
przez w ładze sow ieckie , a ca ły  personel 
razem z k ie row n ik iem  aresztowano.

W ładze sow ieckie  nie zaw iadom iły  
o ifc ja ln ie  Tow arzystw a M etalowego o 
wydanych zarządzeniach. Dotychczas nie 
zdołano uzyskać w yjaśn ień ze strony 
sow ieck ie j.

Zajścia w pałacu Sprawiedli­
wości.

PARYŻ. W pałacu S praw ied liw ości 
doszło znów do incydentu : k ilkunastu
adwokatów  ob rzuc iło  obelgam i adwoka­
tów  wchodzących w skład  parlam entu, 
a w szczególności deputowanych Cha-

_ _ _ steneta, Torresa i M arcela Heraud.

Doumergue utworzył nowy rząd. żywa sprzeczka pom iędzy adw okatam i; 
w rezu ltac ie  adw. Renouvin spoliczko- 
w a ł adw. Bossina.

Pakt bałkański podpisany uro­
czyście w Atenach.

ATENY. W czoraj odbyła  się z w ie l­
ką uroczystością cerem onja podpisania 
paktu  bałkańskiego.

Tekst paktu bałkańskiego zawiera na 
stępujące punkty:

A rt. 1. G recja, Rumunja, T u rc ja  i Ju 
gosław ja  gw arantują sobie wzajemne 
bezpieczeństwo w szystk ich  swych g ra ­
n ic  ba łkańskich.

A rt. 2. S trony zobowiąsują się do od 
bywania narad co do zarządzeń, jakie

PARYŻ. B. prezydent Doumergue u t­
w orzy ł nowy rząd we F ranc ji. Skład ga­
b inetu  przedstaw ia się następująco:

Prezes rady m in is te r, m in is te r bez 
te k i —  Doumergue, po rtfe lu  —  D oum er­
gue, w icep rem je r i m in is te r sp ra w ie d li­
wości —  Cheron, sprawy wewnętrzne 
—  Sarraut, finanse i budżet -— G erm ain 
M artin , sprawy zagraniczne — Barthou, 
m in is te r w ojny —  m arszałek Peta in, ma 
rynarka —  T ard ieu , lo tn ic tw o  —  gen. 
Denain, oświata —  Berthod, m in is te r­
stwo pracy —  M arquet, m in . robó t pu­
b licznych  —  F land in , handel, poczta, 
te leg ra f i te le fo n — H errio t, m in is te rs tw o  
pensyj i zdrow ia publicznego —  M arin

ko lon je  —  Laval.
W ob liczu  krytyczne j sytuacji, w yw o­

łane j zupełnym  upadkiem  auto ry te tu  
rządów, posiadających w iększość w par­
lam encie i naza ju trz  po dniach rew o lu ­
cy jnych  w s to licy , Francja oddaje w ła ­
dzę ludz iom  o nazw iskach na jpopu la r­
n ie jszych w kra ju, na k tó rych  czele sta ­
je  „uśm iechn ię ty  p rezydent" p. Gaston 
Doumergue. Sędziwy w iek i repub liń - 
skie przekonania p. Gastona D oum er- 
gue‘a są gwarancją przeciw  dykta to rsk ie  
mu zamachowi stanu, którego się oba­
wiano.

N iem nie j w prowadzenie do rządu 
dwóch generałów: bohatera z pod Ver-

Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy loka l Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.
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mogą być wydane w obliczu ewentualno 
ści, mogących naruszyć ich interesy. 
Wszystkie strony zobowiązują się rów ­
nież nie przedsiębrać żadnej akcji po li­
tycznej w stosunku do innych państw 
bałkańskich, nie będących sygnatarjusza 
m i niniejszego układu, bez uprzedniego 
wzajemnego naradzenia się i nie przyj­
mować na siebie żadnych zobowiązań 
politycznych względem jakiegokolwiek 
innego państwa bałkańskiego bez uprze­
dniej zgody i n n y c h  układających się 
stron.

Obniżenie korony czeskiej 
o 20 proc.

PRAGA. —  W poniedzia łek 12 bm. 
zapaść ma uchwała rady m in is trów  w 
sprawie nowego planu gospodarczego. 
Zasadą jego jest zerwanie z gospodar­
ką deflacyjną.

W ramach planu uchwalone ma być 
zarządzenie, zm ierzające do obniżenia 
wartości korony o praw ie 20 proc.

Dwie kobiety żywcem 
spłonęły.

LWÓW. W Kamionce Wołowskiej, po 
wiatu Rawa Ruska, wydarzył się wstrzą­
sający wypadek:

Mieszkanka tej wsi, 58-letnia Marja 
Mazanowa i jej krewna 60-letnia Ksenia 
Bałutowa, rozpa liły  wieczorem w piecu 
celem przygotowania go na następny 
dzień do wypieku bułek i kołaczy, na 
mające się odbyć wesele.

W czasie czynionych przygotowań o- 
bie kobiety zasnęły koło pieca. Od wy­
dobywających się p łom ieni zapaliły się 
drewniane naczynia, stojące na piecu, a 
następnie powała. Niebawem cały dom 
stanął w płomieniach.

Sąsiedzi, którzy pospieszyli na ratu­
nek, w czasie akcji zapomnieli zupełnie 
o obu kobietach, które spaliły się na 
węgiel. Spalił się również jeden koń w 
stodole.

KINO

EDEN
A le ja  12

Dziś i ty lko  do w torku  (w łącznie).
Dawno n iew idzian i, słynni hum oryści duńscy, ulubień­
cy całego św iata p rzyb y li do Częstochowy ty lk o  na k il­

ka dni ze sw ym  ostatnim  film em  p.t.

PAT i PATAGHON W KONKURACH
8 ak tó w  wesołych przygód dwóch bezrobotnych poszu­
kujących pracy. — 8 ak tó w  beztroskiego hum oru i bez- 
___________ ustannego hom erycznego śmiechu.__________
N flD  PROGRAM: MARATON TANECZNY i inne dodatki dźw .
W ejście dla m łodzieży dozw olone. Ceny miejsc od 54 gr.

Ciężka sytuacja naszego rolnictwa.

II Aleja 39, — tel. 14-67.

0  Losy I-ej klasy ^
0  10 zł. za ćwiartkę
&  poleca słynna z wielu więK- 
&  szych wygranych %
|  K O L E K T U R A  §  
f  ANTONIEGO EGERA $

CZĘSTOCHOWA 
W  Aleja Nr. 14. telefon 14-41.
#  Zamiejscowym wysyła się zaraz po 

otrzymaniu wpłaty na PKO. Nr. 140.19g

W ARSZAW A. Sejm przystąpił do zba 
dania budżetu M inisterstwa Rolnictwa.

Sprawozdawca pos. Strojnowski (BB) 
stwierdza, że wartość całej naszej pro­
dukcji roślinnej ubiegłej kampanji wyno­
siła 3 950 m iljonów zł. —  wartość jej 
w tym samym okresie w r. 1933 wyno­
s iła  3 496 m iljonów  zł., czyli o 400 m il 
jonów mniej Analogiczne cyfry dla pro­
dukcji zwierzęcej dają przeszło 400 m il­
jonów z ł mniej, czyli łączna suma zmniej 
szenia wartości obu tych produkcyj wy­
nosi 850 m iljonów zł., co obrazuje po­
gorszenie położenia rolnictwa.

Zadłużenie ro ln ictw a wynosi około 
4 300 m iljonów zł.

Przy zagadnieniu rozpiętości cen, 
mówca przytacza kilka przykładów z 
głównych działów produkcji- mleko na 
Śląsku kosztuje w detalu 28 groszy, a 
producent otrzymuje od 12— 14 gr.

Chleb pszenny kosztował w r. 1933 
to samo w Warszawie, co i w Paryżu, 
a cena pszenicy była w tym czasie w 
Paryżu o 100 proc. wyższa, niż u nas.

Ze sprzedaży ubitego wołu otrzym u­
je producent 34 4 proc., kolej 4.7 proc., 
skarb państwa 0 6 proc., miasto 2.4 pr., 
robotnicy 5.1 proc., detaliści i rzem ieśl­
nicy 12 6 proc., pośrednicy łącznie 41.2 
proc. Jest to chyba dowód nadm ierne­

| CHCESZ się przekonać o swem szczęściu
Kup los do I-ej Klasy w KoleKfurze 

KANTOR WYMIANY i LOTERJI

J. W E K S L E M
owa, Aleja 6, PKO. Nr. 64391, tel. 11-55,

Zł. 1.000.000 (miljon)

Częstochowa, Aleja 6, PKO. Nr. 64391, tel. 11-55, 
gdzie padła 
największa 
— wygrana
Pamiętaj, że tlaenienle I-ej masy jest w iiacli 16.17.18 i 20 lutego 1534 r.

go przerostu zysków pośrednictwa, k tó ­
re uniemożliw ia osiągnięcie równowagi 
cen.

Uzdrowienie tych stosunków zostało 
już przez rząd podjęte. Inicjatywę przy­
musowych zrzeszeń producentów uważa 
mówca za aktualną, a realizację za ko­
rzystną Rolnictwo musi stanąć w zorga - 
nizowanym zwartym szeregu.

W czasie dyskusji należytą odprawę 
mówcom opoz. dał poseł Długosz (B B ).

Następnie poseł Czernichowski re fe ­
rował budżet M inisterstwa Przemysłu 
i Handlu. Ten sam referent pos. Czer­
nichowski zdał następnie sprawę o pań­
stwowym funduszu eksportowym, po­
czerń rozpoczęła się dyskusja nad obyd­
woma prelim inarzami.

Spisek sztubaków.
BUDAPESZT. W miejscowości Gyula 

odkryto niesamowity spisek uczniów tam 
tejszej szkoły wydziałowej przeciwko k il 
ku profesorom tej szkoły. Siedmiu ucz­
niów I szej klasy wydziałowej, którzy w 
świadectwach półrocznych otrzym ali no­
ty niedostateczne, utworzyło tajny zwią­
zek i postarało się o rewolwery w za­
miarze zgładzenia k ilku  nielubianych pro 
fesorów.

Jeden z uczestników spisku przed­
wcześnie zdradził plany swoich kolegów 
i cała sprawa wyszła na jaw. U sześciu 
uczniów znaleziono ostro nabite rewol­
wery. — Wzięci w krzyżowy ogień „sp i­
skowcy” z płaczem przyznali się do 
swoich zbrodniczych planów. Cały „za ­
m ach” zakończył się zasłużoną i dobrze 
wymierzoną karą.

Rewizje u socjalistów w całej 
Austrji.

WIEDEŃ. Prowadzone obecnie w or­
ganizacjach socjalistycznych rew izje w 
poszukiwaniu za ukrytą przez członków 
republikańskiego Schutzbundu bronią i 
amunicją, których punktem kulm inacyj­

nym była rewizja w socjalistycznym do­
mu partyjnym i w redakcji „A rbe ite r 
Z tg .’’ trwają w dalszym ciągu. W redak­
c ji „A rbe ite r Z tg .” rozkopała policja na 
wet piwnice.

Akcja władz nie ogranicza się wyłą­
cznie do Wiednia, lecz rozprzestrzenia 
się także i na inne związkowe kraje a- 
ustrjackie i ma na celu stwierdzenie e- 
wentualnej łączności między członkami 
rozwiązanego Schutzbundu, a partją so­
cjalistyczną.

Bankier Sacazan uciekł.
PARYŻ. Bankier Sacazan, przeciw 

któremu toczy się śledztwo w wielu 
sprawach, pozostając prowizorycznie na 
wolności, wyjechał 29 grudnia z Mar- 
sy lji do Beyruth.

Policja o jego wyjeździe dowiedziała 
się dopiero przed 10 dniami, choć po­
winna była opiekować się nim.

Okręty toną.
Kilka francuskich stacyj • radjowych 

odebrało w czwartek rano sygnały S. 
O. 5 z francuskiego parowca „L o ire t 
S .“ , który uległ katastrofie w odległości 
6 m il od wyspy Re na wybrzeżu atlan- 
tyckiem .

Około Bremy w czwartek przed po­
łudniem  w czasie burzy zatonął koło 
latarni morskiej w Hoheweg kuter r y ­
backi „Condor* Los załogi jest dotych­
czas nieznany. Parowce stojące w por­
cie nie mogły wypłynąć na morze w 
przewidzianym term inie.

Marzynarze z parowca „Lo re ley” wy­
dobyli z morza jednego z członków za­
łogi zatopionego parowca rybackiego 
-C ondor” . Drugiego rozbitka zniosły 
fale i dotychczas nie zdołano go odszu­
kać. O losie innych członków załogi 
jeszcze nic nie wiadomo.

Cyganie do Afryki!
PRAGA. Król cyganów polskich, M i­

chał Kwiek odwiedza obecnie osady cy-

E. JÓZEF GRYGOSIŃSKI. 17.
Em. Referendarz Starostwa

Częstochowskiego.

Powstanie Styczniowe
w ziemi częstochowskiej.

Nauczyciele ludow i-polacy, przeważ­
nie pochodzenia w iejskiego, narodowo 
m ało albo wcale n ieuśw iadom ieni, ur»- 
bieni i nastawieni w sem inarjach nau­
czycielskich w duchu rosyjskim , w swej 
większości św iadom ie lub n iew iadom ie 
spełn ia li rolę apostołów rosyjskości, 
napawając m łode pokolen ie  polskie u- 
w ie lb ien iem  dla w ie lkości i potęgi Rosji. 
Dalszą rolę rusyfikacyjną spełniała d łu ­
goletn ia , bo z początku 8-m io a z cza­
sem 4-letnia służba wojskowa, odby­
wana prawie zawsze w głębi Rosji lub 
na jej okra inach.

Także po r. 1864 liczba zakładów śred 
nich nauk. w Królestw ie została znacznie 
zmniejszona, m ianow icie  większość pię- 
cioklasowych szkół pow iatowych zw i­
n ięto, a tam , gdzie je pozostawiono, 
ja k  np. w Częstochowie, przekształcono 
na 4 klasowe progimnazja. Obniżono 
więc ich poziom  naukowy.

We wszystkich zakładach naukowych 
niższych, średnich i wyższych w prow a­
dzono w r. 1863 w ykłady wszystkich 
przedm iotów  w języku rosyjskim , nawet 
re lig ji ka to lick ie j i języka polskiego*).

Tak bez najm niejszej przeszkody i 
protestu wypędzono ze szkół język po l­

ski, a z n im  i ducha polskiego.
Duch ten z b iegiem  czasu karlał 

coraz bardziej, a język zachwaszczał się 
nalecia łościam i rosyjskiem i.

Upodobania rosyjskie rosły. Tak po­
lityka  rosyjska zniepraw iała ludność 
Polski, a niwecząc je j ducha, szerzyła 
wśród niej n ieufność i obojętność warstw 
polskich ku sobie, co stopniowo prowa 
dziło  do u tra ty  w spólnoty i poczucia 
narodowego.

Tego właśnie chciał rząd rosyjski i 
nawet w znacznym stopniu dopią ł swe 
go eelu wśród c iem nej lub napół o- 
świeconej w duchu rosyjskim  ludności.

W końcu XIX w ieku ogrom na w ięk ­
szość ludności tak w ie jsk ie j, jak i m a ło ­
m ie jskie j, ziem i częstochowskiej słabo 
zdawała sobie sprawę ze swej narodo­
wości. Na pytanie, zadane przeciętnem u 
m ieszkańcowi, kto  on jest?, ten w w ięk 
szóści w ypadków  bez nam ysłu odpo­
w iadał „k a to lik ” , rzadko „ch ło p ", w y ­
ją tkow o zaś „p o la k ” .

Chłopi w odniesien iu  do siebie na­
wet św iadom ie un ika li nazwy „p o la k ” , 
utożsamiając ją  z pojęciem  „pow stan iec” , 
czyli bun tow n ik  t. j. n ieprzyjaciel rządu 
rosyjskiego.

1 w Częstochowie wśród szerszego 
grona ludności poczucie polskości było 
słabe, lecz pod grubą warstwą popio łu  
t liła  jednak iskra patrjotyzm u. Polskość 
stanowczą i wyrąźną przedstawiała ty l­
ko inte ligencja , stare rody m ieszczań­
skie oraz szlacheckie, osiedlające się na

stałe w mieście, po zw in ięciu  swych 
m ajętności ziem skich. Polskość pod trzy ­
m yw ały tu  także n iektóre rodziny w y­
znania mojżeszowego.

Poza Częstochową tak jak i poprze­
dnio każda rodzina in te ligentna, każdy 
dom  ziem iański był tw ierdzą polskości.

V. Zakończenie.
Te wyżej w ym ien ione  warstwy u- 

św iadom ione dały nowe pokolenie, w y­
chowane przez m atki i babki, które 
swem i opow iadaniam i i p ieśniam i za­
znajam ia ły je  od wczesnych lat o O j­
czyźnie, o zbrodniach na N iej pope łn io ­
nych, o Je j c iężkie j n iedoli, a w zw iąz­
ku z tern o okrucieństwach Moskali, do­
konanych na przodkach rodziny, o ich 
zru jnow aniu  m aterja lnem  i doznanych 
krzywdach moralnych. Następnie trud ­
ności, (do 1905 r.) czynione m łodzieży 
w przyjm ow aniu je j do szkół, i przeży­
wane w tych szkołach ograniczenia i 
szykany zrodziły w n ie j nowe dążenie 
do wolności. Do tego w w ysokim  stop­
n iu  przyczyniło się bu jn ie  powstające 
p iśm iennictw o polskie, a szczególniej 
dawniejsze poezje M ickiew icza i nowsze 
Asnyka i Konopnickie j, powieści h is to ­
ryczne Sienkiew icza, Gąsiorowskiego, 
Żerom skiego i innych, również sztuka 
plastyczna o treści historycznej w po­
staci obrazków i obrazów Grotgera, 
A ndrio llego , M ate jk i, Kossaków, Rose- 
na, Brandta, S tyki, jak również niemałą 
rolę odegrała i muzyka narodowa O g iń ­

skiego, Szopena, M oniuszki, Noskow­
skiego i innych, a także dram aty lu d o ­
we i h istoryczne Kam ińskiego, Anczyca 
i W yspiańskiego.

W szystko to razem stworzyło w koń ­
cu XIX w ieku ruch n iepodległościowy, 
k tó ry  spotęgował się w początkach XX 
w ieku i porwał za sobą in te lig e n tn ie j­
szą m łodzież polską bez różnicy po ­
chodzenia i wyznania pom im o ogran i­
czeń i ucisku stanu wojenego, przy 
którego pom ocy Moskale rządzili K ró­
lestwem od r. 1861 do końca swego pa­
nowania z kró tką  ty lko  przerwą w ro ­
ku 1905. W tym  też okresie czasu (o- 
koło roku 1890) rozpoczęła się usilna 
praca nad uśw iadom ien iem  społecznem 
i narodowem robotn ika  polskiego, w y­
zyskiwanego przez kap ita ł niemal ca ł­
kow ic ie  cudzoziemski.

Praca ta tra fiła  na grunt podatny 
i dała w yn ik  pom yślny. Świat pracy w 
swej większości zrozum iał, iż przyszłość 
jego leży ty lko  w Polsce n iepodległe j. 
Dążenia w ięc m łodzieży n iepod ległoś­
ciowej zespoliły się z dążeniem świata 
pracy.

C. d. n.
*) Tylko z biegiem czasu zezwolono „z 

łaski carskiej” na wykład religji katolickiej po­
lakom po polsku i na wydawanie podręczni­
ków w abecadle polskiem, a od r. 1905 zezwo­
lono i na wykład języka polskiego w tymże 
języku. Przedmiot ten jednak w szkołach pań­
stwowych był zawsze nieobowiązkowy i wy­
kładano go w godzinach poza szkolnych.
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Wszystkie drogi do szczęścia S.  H A F F T K A i S.  B O R Z Y K O W S K I
prowadzę przez kolekturę: Aleja 2, oddział Warszawska 9, telefon 19-13. - =
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gańskie na S ło waczyźnie  i p ropaguje  
swój projekt ,  by cyganie osiedlili  s ię  na 
jedne j z wysp a frykańskich i założyli 
t a m  swe własn e  pańs two.

Akcja Kwieka nie spotyka  się naraz ie  
z przychylnem przyjęciem.

W Turczańskim Sw. Mikołaju zos ta ł  
Kwiek, na skutek  donies ien ia  swych po­
bra tymców,  zaaresztowany,  z powodu 
pr zekroczenia  przepisów meldunkowych.  
Pos i ada  on z r esz tą  normalny paszpor t  
i pozwolenie  na  pobyt w Czechos ło­
wacji .

Jedyne pozdrow ienie:
„Heil Hitler!".

BERLIN. Na  za sa dz ie  r o z p o rz ą d ze ­
nia m in is t e r s tw a  poczty,  wszelka  k o r e s ­
p o n d e n c j a  s łu żbow a ur zędni ków  te go  
resor tu  w in na  kończyć  się zam ia s t  u ż y ­
w a n ą  do ty ch cz as  [ fo rm ułka  g rz e c z n o ś ­
c iową,  pozd ro w ie n iem :  „Heil  Hitler!"

Wład ze  Rzeszy wywie ra ją  nac isk  na 
lu dność ,  a b y  w swej  k o re s p o n d e n c j i  
p r y w a tn e j  pos łu g iwa ła  się również  p o ­
z d r o w ie n ie m  „Heil  H i t l e r ”.

W kilku wierszach.
— Strasz liwy h u r a g a n ,  jaki  szalał  o- 

ne g d a j  na  te r e n i e  ca łe g o  p raw ie  kraju,  
poczyni ł  wielkie sp u s to sz e n ia .  Z a n o t o ­
w a n o  szereg  of iar  w ludziach Kilka o- 
s ób  d o g o r y w a  w szp i ta lach .  P o d o b n ie  
od  h u r a g a n u  uc ie rp ia ły  N ie m cy  i Danja .

—  Na dw or cu  w Lens  (Fra nc ja )  
poc i ąg  to w a r o w y  n a je ch a ł  na  o s o b o ­
wy. 3 o so b y  zos tały zabi te ,  11 r a n ­
nych .

—  W Mosk wie  na  p lacu  C z e rw o ­
n y m  odby ła  się wie lka  p a r a d a  w o js k o ­
wa z okazji  k o n g r e s u  par ty jne go .  W 
rewji wzię ło udz ia ł  20.000 wojska  i 600 
czołgów.

— W e  wsi Kosta ry  (p ow  brzeski)  
wybuchł  groźny  pożar,  k tóry s trawi ł  26 
d o m ó w  m ie sz k a ln y ch ,  38 b u d y n k ó w  
g o s p o d a rs k i c h  oraz in w en ta r z  żywy i 
ma r tw y.

— S e n a t  a m e r y k a ń s k i  przyjął  u s t a ­
wę,  p r zew id u ją cą  o tw arc ie  k r e d y tu  950 
m i l jo nó w do la rów  na  w alk ę  z b e z r o ­
bo c ie m.

—  W Belg radz ie  ( Ju g o s ł a w ja )  z a ­
padł  wyrok  na sp raw có w  z a m a c h u  b o m  
b o w e g o  na  k a s y n o  of icerskie.  3-ch o- 
ska rż on ych  na  śmierć ,  1 na  20 lat w i ę ­
zienia.

— Cała prawie  prasa  za g ran iczna  
p o d a je  d e p e s z e  z W arszaw y o m a j ą c y m  
nas t ąp ić  13 bm .  wyjeździe  min.  Becka  
do  Moskwy.

Dźwiękowy C T V I  O Y U Y “  
K in o -T g a t r  1  W  X
D ram at r o z g r y w a ją c y  s ię  na tle  p ię k ­
n ych  sa lo n ó w  dyplom acji  z u d z ia łem  
— n a je le g a n tsz y c h  kobiet świata p. t. —

Miłość na rozkaz
W roli g łównej:  I w a n  Lebiediew

Trzy p i ę k n e  kobi e ty  w walce  
o s e r c e  d y p l o m a t y  

Nad program: Dodatki dźwiękowe

LEON M0NK0WSKI
Inżynier - architekt. 

Częstochowa, ul. Kilińskiego 9. 
Telefon 21-69.

W a m a w m  Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w podw órzu .

Piękne i trwałe czesanie. Specjalista  far­
bowania włosów. Wieloletnia praktykaw Pa­
ryżu i Londynie. Trwałe c iem nienie  brwi. 

Manicure.
On parle  Franęais.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe.

Sprzedaż hu r to w a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:
po le c a  f i rma  SP O Ł E M  sp. z ogr.  odp .  

w Czę s tocho wie ,  Aleja Wolnośc i  41, tel .  2230.________________

K R O N I K A

o sp rzed an ia  wiartarka k o lu m n o w a  z imad  
l e m  tr z e c h b ie g o w a .  W ia d o m o ś ć  u lica  

;k iew icza  54.
rostow an ie ,  N in ie j s z e m  prostu ję ,  ż e  Mat 
ki sw e j  Marji M ąkow skiej  n ie  o k ra d łem  
m ie n i łe m  m ieszk an ie  zab iera jąc  ty lko
isn e  r z e c z y .  K azim ierz  Mąkow ski._______
anino bardzo  m e lo d y jn e  K erntopfa  jak 
r ó w n ie ż  p ię k n e  o b razy  do sp rzed a n ia .  
?rty do A dm inistracji „S łow a  Częstoch .*  
\ l e j a  32, „Pianino*.

KALENDARZYK
N ie d z ie la  11 lu teg o .  Obj. N.M.P. z L o u rd es
P o n ie d z ia łe k  12 lutego. Eulalji P .
W sc h ó d  słońca  o g. 7.42 Zachód g. 15.46

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z so b o ty  na n ie d z ie lę :  N o w y R y  

nek , A leja  W o ln o śc i  ,
W  n o cy  z n ie d z ie l i  na p o n ied z ia łek .  11 

A leja, O statn i Grosz:
Chorągiew żałobna  na gmachu 

więzienia częstochowskiego. Oneg- 
daj w dniu pogrzebu  ś.p. M. Lorentowi-  
cza,  dyrek tora d e p a r ta m e n tu  karnego 
Ministerstwa  Sprawiedl iwośc i,  szefa  w ię ­
z iennictwa  polskiego, na gm ach u  wię­
zienia na Zawodziu na znak żałoby wy­
wieszono chorągiew żałobną.

Zapisy do szkół powszechnych 
W m arcu. W roku bieżącym zapisy 
do publ icznych szkół powszechnych będą  
przyśpieszone  i od będą  się w połowie 
marca .  Przy zapisie musi  być bezwzglę-  
nie p rzeds tawiona  met ryka  urodzenia 
dziecka .  Na pods tawie  innych dokum en  
tów, jak np. wyciągu,  dowodów osobis ­
tych  rodz iców itp. dzieci  do zapisu  nie 
będą  przy jmowane.

Związek Młodzieży Ludowej w 
nowej siedzibie. S ekre ta r ja t  Związku 
Młodzieży Ludowej  i s iedz iba zarządu 
powiatowego przeniesiona  zos ta ła  z u- 
licy Wi lsona 14 na ulicę Najśw. Marji 
Panny (III Aleja)  nr. 71 m. 4. S e k r e ta r ­
jat  czynny codz iennie  od godz.  9-tei  
do 14 tej.  Wszelką  korespon denc ję  prze ­
znaczoną  dla Związku należy kierować 
na wyżej podany adres.

Stow. właścicieli n ieruchom, w 
nowym lokalu. J u t r o  w n iedz ie lę  o 
godz .  17 o d b ęd z ie  się ! |otwarcie n o w e g o  
lokalu s towa rzyszenia  właściciel i  n i e r u ­
ch o m o śc i ,  m ie s z c z ą ce g o  się w I Alei 
N° 6. W uroczys tośc i  w e ź m ie  udział  d y ­
rek tor  cent ra l i  s to war zys zeń  właściciel i  
n ie ru c h o m o śc i  w Polsce  p. H. D ą b r o w ­
ski, k tó ry  wygłosi  re fe ra t  na t e m a t :  
„W łas noś ć  n i e r u c h o m a  mi e jsk a  i jej ro ­
la w życiu s p o ł e c z n e m ”. W referacie  
p o r u s z o n e  b ę d ą  a k t u a l n e  z a g a d n ie n ia ,  
in te r e su ją ce  ogół właściciel i .

Nowa sz tu k a  częstochow ianina.
R ep re z e n ta c y jn y  zespół  mi łośn ików see 
ny  rozp oczą ł  pod  k i e r u n k i e m  re ż y se r ­
sk im  p. A le k sa n d ra  Pol i szewskiego ,  p r ó ­
by sztuki  red.  A n t o n i e g o  S tank iewi cza  
p. t. „B ry g ad a" .  Ssz tuk a  ta  w y s t aw io na  
będz ie  na sce n ie  O g n is k a  O b r o n y  N ie ­
podleg łości  im. M ar sz a łk a  P i ł sudskiego.  
I lus trac ję  m u z y c z n ą  do  „ B r y g a d y ” o- 
p r acow ał  dyr.  por.  B. Grzewiński ,  d e ­
ko rac je  p ro je k t u j e  prof  Barylski ,  k ie ro ­
wn ic tw o t ech n iczn e  sp o c z y w a  w rękach  
inż. Ar tura  Franke .

Zwiększenie s tan u  zatrudnienia  
w hucie „Blachownia". Uruchomio  
na w poniedziałek  Huta „Blachownia  
ma przyjąć do pracy —  jak się dowia­
dujemy —  jes zcze  ki lkudzies ięciu robo t ­
ników. Dotąd  przyjęci zostal i  wszyscy 
poprzednio zat rudnien i  robotnicy w licz­
bie 150.

Huta czynna  jes t  obecnie  4 dni w 
tygodniu,  wkrótce  jednak,  po zwiększe­
niu s tanu zat rudnienia,  p racować  będz ie  
cały tydzień.

Na ław ach szkolnych zasiedli 
częstochowscy przem ysłow cy. S t a ­
r a n i e m  Tow.  Pr zem ys ło w ców  ok ręgu  
c z ę s t o c h o w sk ie g o  w m agi s t r ac ie  od kil­
k u n a s t u  dn i  o d b y w a j ą  się kursy,  p ro­
w a d z o n e  przez Ins ty tu t  N a u k o w y  O r ­
ganizacj i  i Kierownic twa  w Warsz awie  
i m a j ą c e  na  celu z a z n a jo m ie n i e  tut.  
sfer  g o s p o d a r c z y c h  z n o w o c z e s n e m i  
p r ą d a m i  pracy  b iurowej  oraz  p r o w a ­
dze n ie  przeds ię b io rs tw jak  również  p o ­
zn a n ie  uczes tn ik ów kur su  z n o w o c z e ­
s n ą  b i u ro woś c ią  i ra ch u n k o w o śc ią ,  g o ­

s p o d a r k ą  m a te r ja ło w ą  i m a g a z y n o w ą .  
Na ku rs ach  wykłada ją:  d e l e g a t  I n s t y ­
t u t u  na woj.  ś ląskie  p Bajkowski ,  pp. 
Milewski,  J a c o b i  i Deloff.

Na kurs  oprócz  przeds tawiciel i  m ie j ­
scowy ch przeds ię b io rs tw  i ins ty tucyj  b an  
ko wy ch uczęszcza ją  także  k ie rownicy  
ins ty tucyj  s a m o r z ą d o w y c h  o c h a r a k t e ­
rze spo łe cznym.

Szpital na Parkitce.
Pr z e d  paru tygodniami  donosi liśmy e 

decyzji  komisj i  mi eszane j  z u rzędu  wo­
jewódzkiego i za rządu  miejskiego,  pos ta  
nawia jąćaj  bud owan ie  szpi tala powszech  
nego  na Park i tce  i rozpoczęcie  rea l izo­
wania w nadcho dzący m sezonie  bu d o w ­
lanym.

Atoli znalazły się głosy opinji m ia ­
sta,  szczególniej  w s fe rach  lekarskich,  
os t ro  krytykujące zamiar  budowy szpi­
tala tak odlegle od  ce n t ru m  mias ta  ja ­
koby położonego.

Wpłynął  do  Zarządu  Miejskiego me-  
mor ja ł  Związku  lekarzy R. P. obwodu 
częs tochowskiego,  w którym Zarząd  Zwią 
zku obszern ie motywuje  swoje krytyczne 
stanowisko,  podkreś la jąc  jednocześn ie  
konieczność przystąpienia nareszc ie  po 
t rzydz iestu la tach do real izacji  nowego 
szpitala.

Aby wszechs t ronnie  omówić  to ze 
wszechm ia r  poważne  przedsięwzięc ie ,  
które t r zeba  będz ie  rea l izować  przez pa 
rę lat i obciąży wielkiemi kosztami  gmi­
nę, p. komisarz  Mackiewicz zapros ił  li­
czne  grono obywate li  z pośród lekarzy i 
a rchi tektów, którzy dokonali  wizji lokal­
nej w dniu wczorajszym,  uda jąc  się au­
to bus em  na tereny,  p roponowane  przez 
miasto pod szpital.

Odległość  od ra tusza  do Parkitki  
p rzebyto  au to bus em,  po śliskiej drodze,  
w ciągu 8 minut,  wszyscy nawet  opo ­
nenci  lekarze wyrazili  ca łkowi te  uznanie 
dla projek towanego terenu,  j ednak d o ­
piero na konferencj i  w gabinec ie  korni 
sa rza  zdołali  się przekonać ,  że nie tak 
to s t raszny wilk, jak go odmalowali  w 
swoim memorjale.

Nie is totnemi  okazały się motywy od 
ległości,  musiały ustąpić życiowej konie­
cznośc i— posiadania przez miasto nowo­
czesnego  szpitala,  położonego wpros t w 
idealnych warunkach  terytorialnych.  Mia 
s t i  już doprowadziło bitą drogę  do t e ­
renów, z początkiem wiosny doprowadzi  
wodociągi  i kanały, a budowę rozpocz­
nie się najpóźniej  w maju,  o ile nie b ę ­
dą czynione właśn ie  przez za in te re sow a­
ne czynniki p rzeszkody w rodzaju me mo  
r jału lekarzy.

Tylko zgodny wysiłek— zarządu  m ie j ­
skiego, Funduszu  Pracy  i spo łeczeńs twa 
m oże  doprowadzić  do pomyślnych rezul ­
ta tów budowy szpitala,  którego jeden 
tylko pawilon przypuszczalnie  kosz tować 
będz ie  zgórą pół  mil jona złotych.  To 
też  należy żywić nadz ie ję ,  że społ eczeń  
s two weźmie  żywy udz ia ł  w akcji budo 
wy, że odezwie  się głos obywatel i ,  k tó­
ry wezwie do wspólnego wysiłku p o m o ­
cy materjalne j  wszystkich mieszkańców 
miasta.

Utworzony komi te t  budowy n iewąt ­
pliwie nie dozna  zawodu— rozpoczynając  
budowę szpi tala na Parki tce.

Zebranie kom itetu  w ykonaw ­
czego W ystawy Książki Polskiej.
Dziś w s o b o tę  o godz.  1 8 -tej w d o m u  
m ie js k i m  przy ul. Katedra lne j  2 o d b ę ­
dz ie się ze b ra n i e  o rg a n iz a c y jn e  k o m i ­
t e t u  w y k o n a w c z e g o  wys ta wy  książki  
polskiej  o raz reg jona l izm u Częs tochowy.  
Nie wątp l iwie  na  z ebr an i e  to, s t a n o w i ą ­
ce e t a p  w pracy  n a d  z o r g a n i z o w a n i e m  
ze w sz e c h m i a r  in te re su jące j  i p o t r z e b ­
nej wys tawy,  w e z m ą  udział  wszys tkie  
o s oby  zap roszone .

Przed now ą loterją.
Wkrótce rozpoczyna  się nowa loterja 

klasowa. Już 16 b. m, odbędz ie  się 
pierwsze c iągnienie  I klasy i t rwać b ę ­
dzie 4 dni, da jąc  szczęśl iwym wybrań­
com losu przesz ło 12 tysięcy różnych 
wygranych z pokaźną  sum ą 100,000 zł. 
na czele.

Nowa —  29 Polska Pańs tw owa Lo­
ter ja  Klasowa — nie różni  się w swoim 
planie n iczem od poprzednie j.  P o d z i e ­
lona na 4 klasy, losować będz ie  co m i e ­
siąc znaczną  ilość wygranych,  których 
łączna  cyfra przekroczy  75 tysięcy, o 
ogólnej war tośc i  około 22,000,000 złotych.  
Właściwy te rmin  gry jes t  b. krótki,  gdyż 
t rwa ok. 3 mies ięcy (od 16 lutego do 
24 maja) .  J e s t  to bardzo  ważne  dla gra­
jących,  gdyż szybko na s tępu jące  po so­
bie ciągnienia poszczególnych  klas sk ra ­
cają okres  czekania  na wygrane na jwięk­
sze,  które wychodzą  z koła dopiero w 
IV klasie, z mi l jonem, a nawet  możli- 
wemi  2 mil jonami,  jako główną wy­
graną.

Osta tn io  wiele się pisało o powo­
dzeniu  loterji  f rancuskiej ,  która daje co 
parę  mies ięcy wygraną w kwocie 5 mil­
jonów franków.  War to  tu zaznaczyć ,  że 
loterja polska da je  o wiele większe  
szanse.

Najwyższa wygrana w Polsce  wynosi 
mil jon lub dwa miljony z łotych (około
5.800.000 Frs.),  prócz tego jednak są 
wygrane w wysokości  300,000, 200,000,
150.000 100,000 i ogromna i lość mn ie j ­
szych. Og ó łem w Polsce  na 20 losów 
wygrywa 9, podczas  gdy we Franc ji  na 
20 losów wygrywają tylko 2. Podz ia ł  lo­
sów na połówki i ćwiartki  udos tępnia  
loterję  każdemu,  gdyż już za 10 zł. w 
jednej  klasie można  wziąć udz ia ł  w 
grze.

Kino - Teatr „Atlantic”
W sp a n ia ły  p o d w ó jn y  pr o g ram  

N a jw y b itn ie jsz e  g w ia z d y  ekranu poi  
sk le j  kinom atografj i w f i lm ie  p. t.

NIEBEZPIECZNY 
 ----- ROMANS ------

Król c o v b o y ó w  K e n  M a y n a r d

; ł “S  s o b o w t o r
Do akt Nr. Km 2219-33

Obwieszczenie.
Kom ornik S ąd u  G io d z k ie g o  w  C z ę s to ­

c h o w ie  rew iru  111-go, J. K ossek ,  z a m i e s z ­
kały w  C z ę s to c h o w ie  przy ul. W a sz y n g to n a  
N r .42, na zasad zie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że  w  dniu 27 lu tego  1934 r .od  godz. 12 
o d b ę d z ie  się licytacja pu b liczn a  ru ch o m o ś­
ci w  lokalu D a w id a  S za jk o w icza  w  C z ę s to ­
c h o w ie  przy  u licy  3-go Maja Nr. 32, a m ia­
now ic ie :  p a c io rk ó w  czarn ych  i z d rze w a ,  
które m ogą  być sp rzed a n e  n iżej szacunku,  
jako w  drugim te r m in ie ,  o sz a co w a n ych  na 
łączną sum ę zł.  2231 gr. 60, które m o żn a  
oglądać w  dniu licytacji w  m ie jscu  s p r z e ­
daży, w  cza s ie  w y ż e j  ozn aczo n ym .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 0 lu teg o  1934 r.
Do akt Nr. Km. 94-34

Obwieszczenie.
Kom ornik  S ą d u  G rodzkiego  w  C z ęs to ch o  

w ie  re w ir u  Il l-go  J. Kossek, za m ieszk a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  przy u licy  W a sz y n g to n a  
Nr. 42 o b w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu 27 lu teg o  
1934 r. od godz. 11, o d b ę d z ie  s ię  licytacja  
p ub liczn a  ruchom ośc i w lokalu S tan is ła w a  
Organy, w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  u licy  św . Ro  
ch a  Nr. 62, a m ia n ow ic ie :  pianina „F ib iger‘a “ 
lu s tra -trem a, stoju d ę b o w e g o  i kanapy,  
szacow anych  na łą czn ą  su m ę  zł. 595, k tó ­
re  m o żn a  og ląd ać  w  dniu licytacji w  m i e j ­
scu  sp rz ed a ży ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o ­
nym.

C zęstoch o w a ,  dnia 6 lu tego  1934 r.
D o akt Nr. Km. 2771-33

Obwieszczenie.
K om ornik  Sądu G ro d zk ie g o  w  C z ę s to ­

c h o w ie  re w .  III J. K o ssek ,  zam. w  C z ę s to ­
c h o w ie  p rz y  ul. W a sz y n g to n a  42 na zasad z ie  
art. 602 K. P. C. o b w ie sz c z a  ż e  w  dniu 27 
lu t e g o  1934 roku od godz.  10 o d b ę d z ie  s ię  
l icytacja  p u b liczn a  ru ch o m o śc i  w  lokalu  
Franciszka  i Marji T r z e sz c z y ń sk ic h  w  Częs  
to c h o w ie  p rzy  ul. 3-go Maja Nr. 30, a m ia­
n ow ic ie :  m ebli d o m o w y ch ,  o sz a c o w a n y c h
na łą czn ą  su m ę zł.  600, k tóre  m ożn a  o g lą ­
dać w  dniu  licytacji w  m ie jsc u  s p r z e d a ż y ,  
w  cz a s ie  w y ż e j  ozn a czon y m .

C zęs to ch o w a ,  dn. 6 lu tego  1934 roku.
Kom ornik J ó z e f  K o s s e k .

W spóln ik  (czka) z k a p ita łem  i w s p ó łp r a ­
cą do ek sp loa tac j i  o p a te n to w a n y c h  

p rep aratów  do p ie lę g n o w a n ia  z ę b ó w  i ja ­
m y  ustnej „Purol“ z e c h c e  s ię  z g ło s ić  do 
L e k a r z a -D e n ty s ty  Michała G rejn ieca  w  C zęs  
to ch o w ie ,  N. Marji P anny  (1 A le ja )  Nr. 10
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Nr. 33.

Jeśli pączki 
to tylko zawsze z C a f e  „ R O M A

Z t e a t r u  k a m era ln eg o .
Dziś o godz.. 4 ej po poł.  „Ten stary 

w a r j a t ” znakomi ta  komedja  Kiedrzyńskie 
go. Przeds t awi eni e  to zakupione  zostało 
przez  Kultur-Ligę. Po zos ta łe  bilety w ka 
sie te a t r u  od godz. 3 pp.

Wieczorem o godz. S-ej „Asza ntk a”, 
znakomita  komedja  Wł.  Perzyńskiego  z 
Iną Beni tą w roli tytułowej

Ceny normalne .  Zniżki ważne.
Ju t ro ,  t. j. w n iedz ie lę  o godz.  15.30 

i 17.45 dwa os ta tnie  przeds tawienia  „ Z a ­
lotników n ie b ie sk i ch” oryginalnej  korne- 
dji z życia lotników z p. p. C e r a n k ą  P o ­
znańską  i Ba lcerzakiem w ro lach  g łó w­
nych.

Bilety w cenie  od 60 gr.
Wieczorem o „Aszan tka”.
Po czą t ek  punktua lnie o godz. 8.30.
Z abaw a  dla dzieci.  S ta ra n i e m  Ko­

mi te tu  Rodzicielskiego przy 6 klasowej 
Prywatnej  Szkole Powszechne j  Z. Wigur 
skiej Folfasińskiej,  ul. S tasz ica  10, odbę  
dzie się zabawa dla dzieci ,  dnia 11 lu­
tego,  u rozmaicona  a t rakc jami .  P oczą t ek  
o godz.  15 i pół.

Wejście dla dzieci  49 gr., dla s ta r ­
szych 99 gr. Na m ie j scu - t an i  i s m a c z ­
ny bufet.

P. R a p a p o r t  na reszc ie  się  d o ­
wiedział .  Z z a m k n i ę t e g o  mie szka ni a  
J o a c h i m a  R a p a p o r ta  ( P a n n y  Marji 40) 
skradl i  n ieznani  z łodz ie je  280 zł. g o ­
tówki ,  u b ra n i e  m ę s k i e  i t rzy t o r p e d a  
d o  ro weró w ogólne j  wartośc i 380 zło­
tych.

Tak brzmi w krótkiej  relacj i  z a m e l ­
d o w a n i e  w policji.  P o t w ie rdza ją c  raz 
jeszcze  s łus zność  przys łowia  o m ą d r o ś ­
ci po szkodz ie  p. R. pos t an o w i ł  p r z e ­
ch o w y w a ć  p ien iądze ,  n a w e t  g d yby  miał  
mn ie j sz e  s u m y  w K o m un a ln e j  Kasie 
O sz częd no śc i  pow.  c z ę s tocho w sk ie go .

W y p ad e k  na Alei Kościuszki .  
Wczora j  r a n o  żona  p r zeds ię b i o rcy  b r u ­
k a r sk ie go  p. M. R o z e n c w a jg o w a  p rze ­
c h o d z ą c  f l leją Kościuszki  w k i e ru n k u  
ul. P a n n y  Marji u legła  wypadko wi ,  k t ó ­
ry dzięki  zb iegow i  okol icznośc i  nie z a ­
kończył  się bardz ie j  t rag iczn ie .  W chwili 
k iedy  p. R. p rzechodzi ła  koło d o m u  N° 
27 pod s i lnym n a p o r e m  wia t ru  o d e m ­
knę ły  się wro ta  i p. R. u g o d z o n a  z o s t a ­
ła w g łowę d r ą g ie m  do z a m y k a n i a  b r a ­
m y  tak  silnie,  że st rac iła  p rz y t om no ść .

Of ia rę  w y p a d k u  prz ewi ez io no  do 
szp ita la  na o p a t r u n e k .

S ta n  zdrowia  nie budzi  obaw.
Skutk i  o n e g d a j sz e g o  o rk a n u .  —

Niezwykle silny huragan,  jaki przeszedł  
onegdaj  nad mia s te m naszem i powia­
tem,  poczyni ł  —  jak już donosi l i śmy — 
znaczne  szkody M. in. we wsi Kamyk 
wichura  pozrywała  dachy  z wielu d o ­
mów, obal i ła  parkany.  Dachy przenie ­
sione zostały siłą wiatru na odległość  
ki lkudziesięciu 'mzt rów.

W ichurę  wykorzystali  w kilku wsiach 
naszego  powiatu złodzieje,  dokonując  
ki lkunastu kradzieży drobiu.  W Kamyku 
skradz iono  p. Maciejowi Sikorze  7 kur,
2 gęsi oraz uprzągi  na konia.  We wsi 
Dźbów z łodz ie je  skradli  na szkodę  p. 
Joli Paskowej,  żony sekre ta rza  gminy,
10 kur, zaś we wsi Os trowy tejże gminy 
8 kur na szkodę  p. Franciszka  Duna jew ­
skiego.

Echa w y p a d k u  pod Herbami .—
J a k  już wczoraj  donosi liśmy na szosie 
Lubliniec — Częs tochowa wydarzył  się 
w czasie  wichury wypadek,  który spowo 
do wał  śmie rć  jedne j a ciężkie obrażenia  
c ie lesne  u drugiej  osoby.

Jak  się obecnie  dowiadujemy os obn i ­
kiem, który poniósł  śmier ć  jest  22-letni 
Józef  Krysiński furman rozlewni  octu 
przy ul. Panny Marji 4, rannym zaś wła­
ściciel  tejże rozlewni  Maurycy Franken- 
berg.

Zwłoki t rag icznie  zmar łego  ś. p J. 
Krysińskiego, który był czynnym c z ło n ­
kiem Straży Ogniowej  złożono w kostni 
cy szpitala Najświętszej  Fanny Marji, 
p. Frankenberg  zaś ogółnie pot łuczony 
znajduje się na kuracji  domowej .______

NAJWIĘKSZE WYGRANE:
300.000 Zł.
150.000
100.000 
75.000

f l

11

50.000 Zł.
50.000
50.000

i i

l i

l i

i wiele innych 
wygranych

p ad ło  o s ta tn io  w na jw iększe j  w Polsce k o le k tu rze

Cena zł. 10, połówki zł. 20, 
c a łe g o  losu  zł. 40. 

Ciągnienie I-ej kl. już le -go  lutego.
Z am iejscow ym  wysyła s ię  natychm iast  
po wpłaceniu  n a leżn o śc i  do P. K. O. 

na kon to  Ns 18.814.

J.

W k ró tc e  w Kinie „LCJN/f"
2 wie lkie p r e m je ry

SIOSTRA AjNGELIKA 
WĘGIERSKA MIŁOŚĆ

B O M Ł  AOmVMXiLIMS

W arszawa, ul. M arszałkowska 154, 
róg Królewskiej.

Ze wzg lędu  na  d u ż ą  f r e k w e n c ję  radz imy już na b y w a ć  n a s z e  szczęśl iwe  losy.

bo grać u WOLANOWA to pewna wygrana!

Z powodu likwidacji  „ S k l e p u  Z i e m i a ń ­
s k i e g o ' 1 w III Alei  46, spr zedaż  chleba 
domowego i piernika domowego  p r z en i e ­
siona została z dniem 1 lutego br. do firmy

Z. i T. Karwińscy
I I - g a  A l e j a  N r .  23.

Cukiernia A. i S-wie

10°|„ zniżki na pączki
na ostatnie j d

KONKURS „SŁOWA CZĘSTOCHOW.11
NA NAJLEPSZĄ NOWELĘ.

Z g o d n ie  z kró tko  przez nas  o n e g ­
daj  p o d a n ą  zapo wi edz ią  k o n k u r s u  na 
no w e lę  p r z y s t ę p u j e m y  dzisiaj  do  k o n ­
k r e t n e g o  ujęc ia  tej  sprawy.

Z a d a n i e m  na sz e g o  k o n k u r s u  jest  
s t w orz en ie  mo żnośc i  zap o z n a n ia  c z y ­
te ln ikó w naszych  z p i szącemi  mias ta  i 
powia tu .  J a k k o l w i e k  m o ż e  w yb ór  n o ­
weli ,  j ako  rodza ju  u tw oru  nie na leży  
d o  na j lepszych ,  to j e d n a k  m i m o  to wy 
bra l i śmy go, u w a ż a m y  b o w ie m  ca łk iem 
— n a s z e m  z d a n i e m  —  s łusznie,  że 
krótki  okre s  czasu uniemo żl iwi  n a l e ż y ­
te  p rz y g o to w an ie  u t woru  większego .  
Po  za tern ba rd zo  w a ż n ą  jest  i ta o k o ­
l iczność,  że w czas ie  osta tn ie j  wys ta wy 
m ło dych  piór  we  wrześn iu  ub. r. z d o ­
ła l i śmy s twierdz ić  c ie k a w e  i i n t e r e s u j ą ­
ce  p o t r a k t o w a n i e  wielu t e m a t ó w  w ła ś­
nie W szk icach  nowel i s t ycznych  i n o w e ­
lach. Z tych to  względów,  chcąc  dać  
m o ż n o ś ć  rozwinięc ia  ładn ie  s p r e z e n t o ­
w a n e g o  przez m ie js c o w e  p ióra rodza ju 
u t wor ów  o g ła s z a m y  k o n k u r s  na n o ­
welę.

T e m a t  noweli  dowolny .  P o ż ą d a n e  
są  no w e le  o p a r t e  na  m o ty w a c h  w s p ó ł ­
czesnych .

O b ję to ść  3 5 0 —450 wierszy g a r m o n -  
towych.

Rękopis mus i  być p i sa ny  na  m aszy

nie po  je dne j  s t ro n ie  pa p ie ru ,  d r u g a  
s t r o n a  m u s i  p o z o s ta ć  wolna .

Pr a c e  nie m o g ą  być  p o d p i s a n e  a 
j e d y n i e  o p a t r z o n e  g o d ł e m  lub inicjała­
mi au to ra  Do ręko p isu  w inn a  być  d o ­
łączona  ko p e r t a  (z t a k i e m  s a m e m  g o ­
d łe m  na  wierzchu ,  j a k i em  ozna c z o n o  
pracę) ,  z aw iera jąca :  imię  i nazwisko  a u ­
tora,  zawód, wiek,  adr e s  d o k ła d n y  oraz  
spis  p rac  og łosz onych  d ruk ie m .

T e rm in  n ad sy łan ia  prac  up ły wa 10 
m a r c a  b.r. o go dz  12 w południe .

Za trzy na j lepsze  n ow e le  w y z n a c z o ­
ne  zos ta ły w a r to śc io w e n ag r o d y  ks iąż­
kowe.  R eda kc ja  na sz e g o  p is m a  za s t r z e ­
ga so bi e  p r aw o  zakwa l i f ikow an ia  do  
d ru k u  prac  n i e n a g r o d z o n y c h

J u r y  s ędz io ws kie  s ta n o w ić  b ę d ą  
cz łonkowie  redakc j i  na sz e g o  p is m a  o- 
raz o so b y  sp ec ja l n ie  zap roszone .

Wyniki  k o n k u r s o w e  o g ło s z o n e  z o ­
s ta n ą  w dniu  12 m a r c a  b r.

Rękopisy  wraz z d o łą c z o n e m i  do 
nich k o p e r ta m i  należy na d sy ła ć  do  re 
dakcj i  (/Aleja 32) z z a z n a cz e n ie m  na 
k op e rc i e  „k o n k u rs  na  n o w e l ę ”.

f lni  na  chwi lę  nie wą tp i my ,  że k o n ­
kurs  nasz wz budzi  żywe z a i n t e r e s o w a ­
nie a w y ni kam i  s w e m i  na j lep ie j  u d o ­
w odn i  swoją  ce lowość .  Pozos ta ło  do 
p ra cy  a k u r a t  m ie s i ą c  czasu,  t rzeba  z a ­
brać  się więc oc hoczo  do  pracy .

Z RADOMSKA.
— „Kto nie ryzyku je ,  t e n  w  k o ­

zie nie s iedz i1'. Na pom ys ł  ł a tw eg o 
z dobyci a  go tówk i  w pa d ł  S tan is ław  Kwec 
( B a to re g o  15). C hcąc  „uzyskać  poży 
c z k ę ” w K. K. O., wysłał  w dniu  3 b m  
S te f a n a  Gr ab o w sk ie g o  (Rolna  31), rze 
k o r n e g o  J ó z e f a  No waka ,  z 2 -m a  sfał 
s z o w a n e m i  w eks la m i  i s f a ł s zo w an em  
z aśw ia d c z en ia m i  o s t a n ie  m a j ą t k o w y m  
r z e k o m y c h  żyr an tó w  Haskla  G ol ds te ina  
i J ó z e f a  Półroli.

Urzędnic zka  K. K. O.  p. Birówna,  
m a ją c  pode j r zen ie ,  iż weks le  są fał szy­
we, kaza ła  się po d p is a ć  r z e k o m e m u  
Nowakowi ,  co też uczynił .  Wów czas  
ok aza ło  się, iż c h a r a k t e r  p i s m a  był in­
ny, niż w ys ta wcy  na  weks lach  G r a b o w ­
sk ie go  n a t y c h m i a s t  z a t rzym ano.

B a d a n y  przez policję oświadczył ,  iż 
weks le  o t r zy ma ł  od  S tan is ław a Kweca.  
W k o ńc u  m-ca  s tycznia  te n ż e  St. Kwec,  
zgłosił  się w K. K. O. po  od b ió r  100 zł. 
p r zyzna nych  przez Kasę Natal j i  A b r a ­
mowicz ,  ze s f a ł s z o w a n e m  jej u p o w a ż ­
n ie n ie m .

Kasa m a ją c  po de j r zen i e  d o  p o w y ż ­
szego  u p o w a ż n ie n ia  nie  w yda ła  g o t ó w ­
ki, p rosząc  o osob is t e  pr zybycie  flbra-  
mowic zowe j .  Tutaj  również  p o dp is y  
ż y ra n tó w  Natalji  A bra mo wi cz ,  J a n a  
W a jn e r t a  i L y p a  Piotra były s f a ł s zow a­
ne,  czego  n ie  dos t rzeg ła  K. K. O., p rzy­
zna j ąc  pożyczkę .

Kar je rę  fałszerza weksl i  i ł a tw eg o  
z d o b y w a n i a  go tówki ,  rozpoczą ł  Kwec 
w m -cu  pa źdz ie rn ik u  ub.  roku ,  p o d e j ­
m u ją c  z K. K. O. na p o d s ta w ie  s f a ł szo­
w an y ch  weksli  i z a ś w ia d c z eń  o s t an ie  
m a j ą t k o w y m  na  imię  /Abramowicza s u ­
m ę  zł. 300 —

Kwec i Grabow ski  s iedzą ,  uw aża j ąc  
d z ie ń  3 lu t ego  za feralny.

Która z Pań??
p r a g n ie  nau c z y ć  s ię  w p rz e c ią ­
gu  t rzech m ie s ię c y  po  5 zł. ty­
g o d n io w o ,  p ie rw s zo rzęd n e g o ,  
n o w o c z e s n e g o  kroju ,  szycia 
i m o d e l o w a n i a  u b ra ń  d a m ­
skich,  dz ec ięcych ,  bie l izny  i t. d. 

n iech spieszy
Radomsko, Reymonta 16

of icyna  I p.

Jeś l i  ch ce sz  mieć g a r n i t a r  
w ykonany  z e leganc jq  i g a s te m  
a tan io ,  uda j  s ię  do p r a c o w n i

H. B r a c k i
ul. K rakowska 14.

RADJO.
O.  M  P.

Dyr. Funduszu Pracy pos. Z. Madeyski zainteresow ał się
pracami 0. M. P.

Na te ren ie  naszego mias ta  powsta ła 
przed  kilku mies iącami  instytucja! O rg a ­
nizacja Młodzieży pracującej  (O.  M. P.), 
która z dn iem każdym zyskuje na sile 
dosz ła  do  imponujących  rezul tatów.  Na 
te ren ie  mias ta  i powiatu powsta ją  l iczne 
koła i placówki O. M. P., które mają 
s tanowić  dla cz łonków ośrodki  rzetelne j 
i twórcze j pracy w zdobywaniu wiedzy 
fachowej ,  a j ednocześn ie  ogniskować w 
swoim zasięgu działania  akcją oświa­
tową.

Mimo krótkiego okresu istnienia O. 
M. P. j es t  dz iś  naj l i czniej sza na naszym 
te r en ie  organizacją  młodz ieżową i s ku ­
pia w sze re ga ch  swych około 1200 człon 
ków w wieku od 14 do 21 lat. Zadaniem 
tej nowej organizacj i  j est  przygotowanie 
Pańs tw u zdrowych moralnie i f izycz­
nie, dzielnych i użytecznych  obywateli ,  
uświadomionych i wyksz ta łconych facho 
wo. W uzupełnieniu tego punktu progra­

mu O. M. P. prowadzi  warsz ta ty s to la r ­
ski, ś lusarski ,  aby młodzież zgrupowana  
w organizacji  mogła,  ucząc  się na j roz­
mai t szych  zawodów,  stworzyć sobie pew 
ną  przyszłość  i środki  do życia, osiąg­
n ię te  z pracy w zdobytym zawodzie.

Os ta tn io  pracami  Organizacj i  Młodzie 
ży Pracujące j  za in te re sował  się dyrek tor  
Fundu szu  Pracy  pose ł  Zbigniew Madey­
ski w dniu wczora jszym bawi ł  w Czę­
s tochowie ,  by zapoznać  się z dz ia ła lnoś  
cią i ce lami nowej  organizacji .

Lekarz-Dentysta

Marja Barylska
p rz y je c h a ła  z W a r s z a w y

p rz y jm u je  10— 12 i 4— 7.

Kościuszki 5, tel. 127

W A R S Z A W A  11 l u t eg o  
9.00 S y g n a ł  c zasu .  9.05 G im nas tyk a .  9.20 

P ły ty  g r a m o f o n o w e .  9.35 D z i e nn ik  p o r a n n y  
9.40 P ł y t y  g r am ofo n .  9 54 Chwi lka  g o s p o d i r  
s t w a  D o m o w e g o  10.00 N a b o ż e ń s t w o  z Ok-  
sy w ja .  11.57 S y g n a ł  c za su ,  12.00 S y g n a ł  c za  
su  z Gdyni ,  w y s t r z a ł  d z i a ł o w y  z Ba ł t yku* ,  
i t r ą b k a  m a r y n a r s k a  12.03 Tr .  k o n k u r s u  sko 
k ó w  na rc i a r s k i c h  z e  skoczn i  na  K r o k w i  w  
Z a k o p a n e m .  12.15 P o r a n e k  muz.  z F i l ha r .  
W a r s z  14.20 P o g a d a n k a  d la  g o s p o d y ń .  14.45 
P ł y t y  g r am of .  15.00 „Mi l j ony z o d p a d k ó w  
g o sp o d a r sk i c h " :  15.60 P ły ty  g r am ofon .  16.00 
S ł u c h o w i s k o  d la  dz iec i  z e  L w o w a  16.30 
P ł y t y  g r a m o f o n  16 45 „Jak W o j t e k  S w i d -  
ror i  t e l e f o n o w a ł  do s w o j e j  baby" ,  h u m n r e n  
ka.  17.00 P o g a d a n k a  17.30 Po l s ka  m u z y k a  
o c h a r a k t e r z e  l u d o w y m .  18 00 S łu c h o w i s k o  
ze  L w o w a  18.40 C h ó r E r y n a  ze  L w o w a  ]9 00 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  na s t .  19.05 R o z m a i to śc i  
19.30 R ad jo t y g o d n ik  d l a  m ł o d z i e ż y  19.45 R e 
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h  20.0° W i e ­
c z ó r  Fr .  L e h a r a .  20.50 D z i e n n ik  w ie c z o r n y .  
2100 F e l j e t o n  21.15 hia w e s o ł e j  lw o w s k i e j  
fali.  23.15 W i a d o m .  s p o r t o w e  22.25 T r a n s m  
z O k s y w j a  23 00 W ia d o m .  m e t e o r ,  d la  k o m ’ 
lotn.  i kom.  pot ic.  23.05 T r .  z kaw.  T r z a s k i  
w  Z a k o p a n e m  muz .  l ekk i e j  i tan.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!
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W I E L K A N O C  W  D A N J I
LENY OD 1 0 0  Z Ł O T Y C H .  Bez paszp.rtbw z a g r a n i c z n y c h  i wiz.

od 31 m a r c a  do  4 k w i e t n i a  b. r.
Wycieczka Linji Gdynia — Ameryka okrętem „PUŁASKI*

Koło L. O. P. P. w O patowie.
S t a r a n i e m  z a r z ą d u  Koła L .O .P .P .  N° 26  
w O p a t o w i e  w d n i a c h  3 i 4 l u t e g o  r. b.  
o d b y ł o  s ie  p r z e s z k o l e n i e  lu d n o ś c i  w 
W i l k o w i e c k u ,  Z ł o c h o w i c a c h ,  O p a t o w i e  i 
Z w i e r z y ń c u  1 p r z e d  I n s t r u k t o r a  p o w .  
L .O .P .P .  p.  T. S t r z e l e c k i e g o .  N a l e ż y  
p o d k r e ś l i ć  o b y w a t e l s k i e  s t a n o w i s k o  ks .  
p r o b o s z c z ó w  j a k  i p. p. k i e r o w n i k ó w  
sz kó ł  dz ięk i  k t ó r y m  z e b r a ł o  s i e  k i l k a ­
s e t  o s ó b  t a k  d o r o s ł y c h  j a k  i m ł o d z i e ż y  
s z k o l n e j  n a  w y k ł a d y .  N a  w y k ł a d a c h  
P o r u s z a n o  z n a c z e n i e  L .O .P .P .  o b r o n ę  
i n d y w i d u a l n ą  i z b i o r o w ą ,  a p o  w y k ł a ­
d a c h  d e m o n s t r o w a n o  p r z e z r o c z a  z w a l ­
ki p r z e c i w g a z o w e j  i p rz e c i w lo tn i c z e j ,  a 
t a k ż e  lot  n a s z y c h  z w y c i ę z c ó w  ś. p. ka p .  
Ż w i r k o  i inż.  W i g u r y .

N a  z a k o ń c z e n i e  p u s z c z o n o  g a z y  b o ­
j o w e  z t e rn  a b y  k a ż d y  ze  s ł u c h a c z y  
m ó g ł  n a o c z n i e  p r z e k o n a ć  s i e  o  d z i a ł a l ­
nośc i  g a z ó w .  U c z e s t n i c y  w yn ie ś l i  b.  k o ­
r z y s t n e  w r a ż e n i e  i p o s t a n o w i l i  z a p i s y ­
w a ć  s i e  n a  c z ł o n k ó w  L .O .P .P .  a b y  s w e -  
mi  s k ł a d k a m i  p r z y c z y n i ć  s ie  r ó w n i e ż  
d o  ro zw o ju  lo t n i c t w a  Rz ec zy p o sp o l i t e j .  
Z a r z ą d  Koła Ne 26  s k ł a d a  t ą  d r o g ą  p o ­
d z i ę k o w a n i e  z a r z ą d o w i  p o w i a t o w e m u  
L .O .P .P .  w C z ę s t o c h o w i e  za  p r z y c h y l n e  
t r a k t o w a n i e  p o t r z e b  tut .  ko łu  o r a z  p. 
T. S t r z e l e c k i e m u  za  p o n i e s i o n e  t r u d y .

Słowo sportowe
W  n a d c h o d z ą c ą  n i e d z i e l e  o  g o d z .  9 

w iec z .  w sal i  „ M a k k a b i ” ( K a t e d r a l n a  13)  
b ę d z i e m y  ś w i a d k a m i  p ie r w s z e j  p o w a ż ­
n e j  i m p r e z y  p i n g - p o n g o w e j .

R u c h l i w y  z a r z ą d  C. O .  T S-u  s p r o ­
w a d z a  d o  C z ę s t o c h o w y  r e p r e z e n t a c y j n ą  
d r u ż y n ą  K r a k o w a  w n a j s i l n i e j s z y m  s k ł a ­
dz ie ,  k tó r e j  p r z e c i w s t a w i  r e p r e z e n t a c j e  
o k r ę g u  c z ę s t o c h o w s k i e g o .

D r u ż y n a  k r a k o w s k a  p r z y j e ż d ż a  p o  
■ n t e n s y w n e m  p r z y g o t o w a n i u  z v ic e -m is -  
t r z e m  Po l ski  M i a n o w s k i m ,  (Wis ła )  i zo- 
b e c n y m  m i s t r z e m  i n d y w i d u a l n y m  o k r ę ­
g u  k r a k o w s k i e g o  M a j o r c z y k i e m  (Ha g i -  
b or )  na  czele .

C z e s t o c h o w a  p o  o s t a t n i e m  z w y c i ę s t ­
w i e  n a d  R a d o m s k i e m ,  w z m o c n i o n a  Ha-  
z e m  i K l e i n e r m a n e m  ( H a k o a c h  Rad. )  
b ą d z i e  t w a r d y m  o r z e c h e m  d o  z g r y z i e ­
n ia .

W a l k a  z a t e m  z a p o w i a d a  s i e  n i e z w y ­
kle  s e n s a c y j n i e  i b ą d z i e  p r a w d z i w ą  u c z ­
tą d l a  z w o l e n n i k ó w  t e g o  p i ę k n e g o  
Sp or t u .

r

Na marginesie.
Rudolf i tancerka.

P oryw ająco  przystojny jest ten pan 
Rudolf...  Napraw dę —  bez  blagi.

Wysoki, blondyn a jaki... ma piękny  
mundur z c ie m n e g o  kamgarnu, srebrne  
guziki i rogatą cz a p tę  a le i n ie  mniej  
TOgatą d u sz ę .

C hoc iaż  w ła śc iw ie  to ta dusza  nie  
jest  naw et  rogata...  taka so b ie  zwykła  
dusza

Pan Rudolf lubi w ódk ę (wina nie  
P'je) i tancerki —  no ale to n ie jest  
j e sz c z e  wada.

S p e c ja ln e m i w zg lęd am i darzy tan- 
cerki o jasnoblond (m ogą  być t len ione  

ezj  w łosach ,  w szystko  jedno gd z ie  i 
'e y> przed w yjazdem  do K atowic czy  

nrakowa, o 7, 12 czy  o 2 ,20  po p ó ł­
n ocy .

Rudolf jest p rzec ież  m łody.
P rzy tern w szys tk iem  jednak, za m r o ­

cz o n y  k;edy  n iek iedy  oparami wódki  
(.wina nie pije )  m iew a  p. Rudolf ch w ile  
naiwnych p osu n ięć  i czuje  s ię  predvsty-
n ow an ym  do najrozm aitszych  se itens-  
prungów.

Ekwilibrista ..
N iezu p e łn ie  ale trochę, z w ła szc za  po 

trzeciej  b u te lce .
O jednej rzeczy  nie c h c e  tylko m iły  

en cz ło w ie k  p am iętać ,  k iedy s ie d z i  przy 
stoliku. N ie  zna tego ,  c o  sztubakow i z 
Pierwszej gim nazjalnej wiadom o: popro- 
stu n ie  zna taktu.

A takt to p rzec ież  najw iększy  nakaz,  
°b ow iązu jący  k ażdego . I tego ,  kto nosi  
’f u n d u r  cywila i tego  c o  m a czarny  
ttiundur kamgarnowy, srebrne guziki i 
Czapkę rogatą ze  srebrnem  paskiem .

Taktownym  trzeba być za w sz e .  Na-

I
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Gabinet Racjonalnej Kosmetyki „URODA"
ul. Piłsudskiego 19, m. 2. Tel. 23-72.

# # # # # # #  M A R ] I O R Z E Ł  # # # # # # #
U s u w a n i e  w s z e l k i c h  d e f e k t ó w  s k ó r y ,  m a s a ż e  r ę c z n e ,  e l e k t r y c z n e ,  m a s e c z k i  u-  

p i ę k s z a j ą c e ,  m a q u i l l a g e  w i e c z o r o w y ,  p r z y c i e m n i a n i e  b r w i  i r zę s .  
P r z y j m u j e  od  godz .  9 r a n o  do  7 w ieczó r .

I
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I
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Ratujcie w łosyP ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P a źd ziersk ieg o

Krem „HALINA" M i  1
usuwa piegi, wągry, żół te i cze rwone plamy

Krem „HALINA" Mi 2
idealnie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki .

i>o nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P aźd ziersk lego .

usuwa  łupież,  zapobie 
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
st opniowe siwiznę.

Mag" Jfs i 
Mag" Jfs 2

Porwanie pięknej cyganki.
Rozpaczliwa walka w  le s ie  o cnotę.

Cygański  hypn oty ze r ,  S iwak,  który  
zo s t a ł  skazany na trzy la ta  więz ien ia  za  
okradanie  kas jerów w ok ienkach  skarbo  
w y ch  przy pomocy hipnozy,  posiada pię 
kną córkę ,  17 l e tn ią  Daszę .

Młoda cyganka,  k tóra była obecna  na 
sali  sądowej ,  zwraca ła  uwa gę  swą  n ie ­
z w yk łą  urodą.  Z je j  to osobą wiąza ły  
s i ę  g o rą c e  starania,  k tórym patronował  
król  cygański ,  Baz y l i  Kwiek,  zmierz ają  
ce do w yd ost an ia  S iwaka za kaucją.  
Król Bazy l i  był  g o t ó w  dać parę t y s i ę ­
cy z ło tych,  by le ty lko  S iwak w y sz e d ł  na 
woluośc .

Okazało s ię ,  że  z a i n t e r e s o w a n y  j e s t  
tu k rew n y króla,  boga ty  cygan ,  r e p r e ­
z e nt an t  cyg ańsk ie j  arys tokracji ,  młody  
Adam Karbaczy,  k tór y  kocha  s ię  w Da-  
sz y  S iw ak ów ni e  i musi  za ła twić  z j ej  
ojcem tranzakcję „nabycia żony".

D a sza  zr es z tą  przes i ąk ni ę ta  duchem  
w oln ych  kobiet ,  pos tan ow i ła  pr ze c i ws ta  
wić  s i ę  zaborczym dążeniom Korbac ze -  
go ,  oświadczając poprostu,  że g o  nie ko 
cha.

W ó w cz a s  Korbaczy  poradzi ł  sob ie  na 
sposób  cygań sk i  i w es p ó ł  ze sw y m  bra­

tem i j ed ny m  z t o w ar zys zy ,  zaczai ł  s ię  
•z taksówką i porwał  p iękną  cy ga nk ę ,  u- 
wożąc  ją w  lasy.  P r z ez  całą noc p r z e ­
trz yma ł  ją  tam, walcząc  z dz iewc zyn ą ,  
która zdołała mu s i ę  oprzeć.

Nad ranem D a sza  zdołała zwie ść  Kor  
ba czego ,  oświadczając  mu, ż e  musi  wró  
cić na chw i lę  do matki ,  k tóra j e s t  n ie ­
spokojna,  ale p rz y s ię g a ,  że  dobrowolnie  
s tawi s ię  na oznacz one  przez Korbacze  
go  miej sce .

Miast  do trzymania  przys ięg i ,  Dasza  
wraz z matką  swą  z ł o ż y ły  s k a rg ę  do 
prokuratora.

P r z e c i w  braciom Korbaczym w yt oc zo  
no po s t ę po w a n ie  karne.  W sk ut ek  in ter ­
wencj i  rzeczn ikó w Siwaka,  adw.  I g n a c e ­
go  Ę t t i n g e r a  i apl.  Wiśn ie ws kie j  proku 
rator  wydał  nakaz ar es z to w an ia  o sk a r­
żon ych .  Okazało s i ę ,  że  bracia zb ieg l i  
i n ie  można  ich odszukać.  Ro ze s ła n o  za 
nimi l i s ty  gończe .

W toku p ie r w s z e g o  badania p o l i cy j ­
n e g o  oskarżen i  do winy s i ę  n ie  p r z y z ­
nawal i ,  dowodząc ,  że poryw ani e  d z i e w ­
cząt  j e s t  to zadawniony  zwyczaj  c y g a ń ­
ski .  Po szu ki wa nia  Korbaczych trwają.

w et  w tedy, gdy s ię  pije zam iast  wódki 
w o d ę  sod ow ą  lub kiedy p oczu w szy  p rzy ­
pływ zdrowej krwi w ży łach  c h c ia ło b y  
s ię  za tańczyć.  N aw et,  a tem bardziej  
w tedy. A có ż  d opiero  jeżeli s ię  korzysta  
z czyjejś  g rz ec zn o śc i  w publicznem  
m iejscu . B o  urządzanie karoty to p rze­
c ież  stary i cu ch n ący  kawał.

T rzeba być c z ło w ie k ie m  gdy s ię  jest  
adw ok atem , lekarzem , kup cem , rz em ie ś l  
nikiem , s tangretem  czy.. .  strażakiem .

Z  KB£UU
Tragiczna śmierć 

kolejarza
pod Kołami wagonu.

W  B y d g o s z c z y  za sz ed ł  tu kr ew  m r o ­
żący w ży łach  wypad ek  śm ie r te ln y .  Na  
dworcu prz e t oko wy m  w a g o n y  najecha łv  
na c z y s z c z ą c e g o  zw r ot n ic ę  robotnika  
k o le j o w e g o ,  Fra nc i szk a  Szudo ws ki ego .

Na miej scu  wypadku udz iel i ł  s z c z e ­
g ó ł ow ej  informacji  zawiadowca  stacji  p. 
Kal i nowski .  Otóż g ł ó w n ą  przyczy ną  w y  
padku t e g o  była zła pogoda  i s i l ne  w i a ­
try,  wie jąc e  po torze,  jak ró w n ież  ha­
łas  p rz e jeż d żaj ące go  poc iągu po s ą s i e d ­
nich torach,  wsku tek  c z e g o  F ra n c i sz e k  
Szudowski ,  za ję ty  c z y sz cz e n i em  z w r o t ­
nic,  nie  zauw aży ł  na t o rz e  p r z e t a c z a ­
ny ch  w ago nów .  Szudowski  uderzon y  w 
plecy ,  n ie  zdą ży ł  już od sko cz yć  na bok 
i do s ta ł  s i ę  pod koła wagonu,  k tó re  ob­
c i ę ły  mu prawą n o g ę  przy samej  pach ­
win ie .  {Obficie buchająca krew  i w y s u ­
wa ją ce  s i ę  wnę trz no śc i  sp owo do wa ły  
wkrótce  śmierć.

Den at ,  l i cząc y  obecn ie  58 lat,  praco­
wa ł  w k o le jn i c tw ie  od chwil i  p rze jęc ia  
P om o r za  przez  wojska  p o l sk ie  w 1920  
r. N ie s z c z ę ś l i w y ,  który  prze z  ca ły  czas  
s łu żby  był  g o r l iw y m  pracownikiem i 
c i e s z y ł  s i ę  sz c z e g ó l n ą  sym pat ją  k o l e ­
g ó w  i p rze łożon ych ,  po zo s t a w i ł  w d o w ę  i

7 mioro  dzieci .  Rozpacz  rodziny po o- 
t rzymaniu wiadomośc i  o wypadku,  była  
nie  do opisania.  Jako c i eka wv  sz c z e g ó ł  
warto  zaznaczyć ,  że  ś.  p. F ran c i sze k  
Szudowski ,  k tóry był  go r l iw y m  kato l i ­
k iem,  udał s i ę  w dz ień wypadku,  jak  
g d y b y  t kn ię t y  przeczuc iem,  wraz z ż o ­
ną rano przed s łużbą  do spowi ed z i  Ko-  
munji  św.

SKradł i zjadł Kozę
by dostać się do wojsKa.

P rz ed  sądem grodzkim w Mikołowie  
( na  Ś l ąsku)  s taną ł  niejaki  Alfred S k o w ­
ron,  be zr obo tn y  z Mokrego,  któremu  
akt  o sk arż en ia  zarzucał  kradzież kozy.

P rz ew ód  są d ow y ustal i ł ,  że  os k a rż o­
ny po kradz ieży  kozę zarznął  i zapros i ł  
do s w e g o  domu 2 bezrobotnych,  k tó ­
rym w ypr aw i ł  św ie tn ą  ucztę.

T łum acz eni e  osk arż one go  by ło dość  
niez wyk łe .  Twierdzi  o d , ż e  pozosta jąc  
bez  pracy bl isko rok, od d łuższego  cz a ­
su n iem ia ł  m ię sa  w ustach.  Chcąc za ­
spokoić  apety t ,  a także przez w zg l ąd  na 
t ermin  poboru do wojska,  kozę  skradł ,  
by raz s i ę  najeść  do s y t a  i przy pobo­
rze debrze wyglądać ,  a t em sa m e m  mieć  
s z an se  dos tan ia  s i ę  do s z e r e g ó w  w o j ­
sk ow yc h .

Sąd u w z g lę d n iw s z y  okol iczności ,  w  
jak ich  kradzież miała mie j sce ,  zasądz i ł  
Skow ron a  na 2 ty g od n ie  aresz tu.

KrewKi aKtor przeciw
recenzentowi.

W  W iln ie ,  na s c en ie  t ea tru  ż yd ow ­
sk ieg o ,  w czas ie  prze ds tawien ia  opere tki ,  
miało  m ie j s c e  n i ez wy k łe  zaj śc ie .

Jeden  z ar tys t ów,  Wit t i er ,  b iorący  
udz ia ł  w przeds tawien iu ,  d o s tr z e g ł s z y  
na widowni  t ea tra lnej  re ce nz en ta ,  k t ó ­
ry  napisa ł  o nim r e ce n z ję  z napaśc iami  
• s o b i s t e m i ,  p i z e r w a ł  przeds taw ie n ie ,  wy  
sz ed ł  przed  k s r t y n ę  i zażądał ,  aby ów

r e c e n z e n t  p isma ży d o w sk i e g o  opuści ł  
n iez wł ocz n i e  sa lę .

N a s t ęp n ie  W it t i e r  po informował  pu­
b liczność,  że  zm us zon y  j e s t  przerwać  
przeds taw ie n ie ,  g d y ż  re c e n z e n t  ów po­
zwol i ł  sob ie  nie ty lko  na k ry t y k ę  jego  
ar ty s t yc z ne j  pracy,  ale  d ot k ną ł ' go  r ó w ­
nież osob iśc ie .

Wśród  publiczności ,  u której  Wit t i er  
c i e s z y  s i ę  po wodzeniem,  p o ws ta ły  sz me  
ry,  zac zę ły  padać okrzyki  pod adres em  
recenzenta .

Dyre kcja  tea tru  obawiając  s i ę  p o w a ­
żn ie j s z yc h  zaj ść  uczyni ła  w sz y s tk o  a ż e ­
by za że gn ać  powsta łą  burzę.  W końcu  
w ez w a n o  pol icję i pod jej  os łon ą  dzień  
nikarz,  wśród gw iz d ó w  i krzyków,  opu­
śc i ł  salę .

Sen, Który się sprawdził
i zasłużona Kara.

N ie c od z ie nn e  zd arz en i e  miało m i e j ­
sce  w g m ini e  Brudzew,  powiatu  ka l is ­
k i ego .  Zamie szk a ły  tam gospodarz ,  J ó ­
z e f  Barański ,  miał  na a l imentach  s taru­
szka,  n ie j ak i ego  P o g o rz e l s k ie g o .  Cały  
majątek  staruszka  s ta now i ł y  300  zł. osz  
czędnośc i ,  k tóre  to p ien iądze  miał  ukry  
t e w woreczku  i nos i ł  go  z a w ie s z o n y  na 
szyi  pod koszulą.

S pry tny  gospoda rz  Barański ,  znając  
sk ł onn ośc i  s taruszka  do wiary w prze ­
sądy,  sny  i zabobony,  po s tanowi ł  j e  wy  
k orzy s t ać  i zdobyć  ów skarb,  ukryty  na 
piers iach  s tarowiny .

P e w n e g o  dnia op owi edz ia ł  mu, iż j e  
dna z kobiet  w ie j sk ich  miała „proroczy"  
sen,  a mianowic ie;  widzia ła  ona we śnie,  
że P o go rz e l s k i  zos ta ł  okradziony.  B a ­
rański  począł  radzić t edy s taruszkowi ,  
aby s w e  p ien iądze  ukrył  g d z i e ś  w bar­
dziej  b ezp ie czn em  miej scu.  W tym celu  
oderwano  j e d n ą  d esk ę  od podłogi  i wło  
ż y w s z y  p ien iądze  do s łoika,  zakopano  je  
w ziemi .

Po p e w n y m  czasie  P o g o rz e l s k i ,  chcąc  
schować  j e s z c z e  ki lka sr eb rn y ch  monet ,  
oder wa ł  deskę  od podłog i  i zajrzawszy  
do słoika,  z przerażaniem sp os t rz eg ł ,  
że  „proroczy" sen  wieśniaczki  z i śc i ł  s i ę  
g d y ż  p ien iądze  ze s łoika w ta je mn ic zy  
sp osó b  zn iknę ły .

Zawiadomiona  o t em policja w s z c z ę ­
ła e n er g i c zn e  do cho dz en ie  i w re zu l t a ­
c ie  J ó ze f  Barański  s t aną ł  przed sądem  
grodzkim w Kaliszu,  k tóry skaza ł  g o  na 
sześć  m ie s i ę c y  więz ie n ia ,  przyczem ka­
ra ta zos ta ła  za w ie sz o na  na pr ze c i ą g  2 
l a t  pod warunkiem zapłacenia P o g o r z e l ­
sk iemu w okreś lony m ter mi n i e  skradzio  
nej  kwoty.

Najtańsze źródło

Ż A R Ó WE K
p-  w cenie 90 gr.

do nabycia  w firm ie

H C I U ł C I f  Sprzedaż  Towar. Żelaz. 
■ *■  Ł i w  i Artykuł. Budowlanych

N ow y R y n ek  Nr. 10.
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ZNAK FABRYC 2WV 
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FA8RVKA C M « M .-F A A H A C IU T V C Z N A |
IAP.KQWAI.SK! »

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN Ż U K O W S K I  
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJM UJE: O głoszenia do w szystkich 

pism  krajow ych i zag ran icznych . 
POLECA: D zienniki i czasopism a krajowe 

i zagraniczne.
SPRZED A JE: Wyroby ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, oraz znaczki stem plow e, pocztow e, 

w eksle i t. p.
SPR ZED A JE bilety  ulgow e i m iesięczne  

autobusów  m iejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.
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Tylko w restauracji I I  |  ”  dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
Ceny um iarkow ane.

ZE ŚWIATA.
Wierny pies

2.500 Kim. szukał pani.
O niezwykłym wypadku przywiązania 

i zdolności orjeotacyjnej  psa, donoszą 
z Pomony w Kaliforni.

Właścicielka willi, wyjeżdżając w 
podróż, pozostawiła w mieście Dixón 
w stanie Missouri  swego psa z rasy 
owczarków. Pewnego dnia pies zniknął 
z domu jak się okazało —  wyruszył  
na poszukiwanie swej pani.

Po wielu dniach pies zjawił się w 
nowem miejscu pobytu swej pani, w 
miejscowości Pomony, oddalonej od 
Dixon o 2500 kim., k tórą  to przes t rzeń 
przebył,  kierując się niezwykłym i dla 
człowieka niepojętym instynktem.

Czterdziesty w gronie 
smakoszów.

„AKademja" od Której idzie 
ślina.

F ranc ja  j e s t  jednym krajem świata,  
który  posiada całkiem na ser jo t r ak to ­
waną Akademję Gast ronomów.  Składa 
się ona z 40-tu ( tak jak F rancuska A- 
kademja L i te ra tu ry )  ludzi, z których ka 
żdy oznacza się nietylko zamiłowaniem 
do jedzenia,  ale głębokiem znawstwem 
sztuki kul inarnej  i dokonał już jakichś  
teore tycznych lub praktycznych czynów 
na tern polu.

Ostatnio,  do prezesa owej akademji 
smakoszów wpłynęło podanie od długo­
letn iego członka towarzystwa,  znanego 
autora  P ie r r e  Milleb, z prośbą o zwol­
nienie go z obowiązku członkowstwa, 
gdyż długotrwała  choroba nie pozwala 
mu brać czynnego udziału w życiu Aka 
demii.

Prezes ,  słynny autor podręczników 
4 gotowania i wykwintny smakosz, Kur-

noriski, musiał  przyjąć tę dymisję cho­
rego Millea. Wobec tego,  o tworzył  się 
w Akademji wakans  dla cz terdziego ga-

H w
ALEJ A WOLNCSCI  2 . W ieczorem  koncert sa lo n o w y

Wiara w potęgą zmarłych.
Wśród wyznawców prymitywnych re- 

l igij  s t rach przed zmarłymi j e s t  potęż­
ną siłą. Trudno znaleźć między nimi 
człowieks, k tóry nie wierzyłby w życie 
pozagrobowe, ale podczas, gdy u nas, 
ludzi cywilizowanych wiara ta  j e s t  pew 
nego rodzaju nadzieją,  dla nich j e s t  j e ­
dynie s t rachem.  Boją się duchów zmar­
łych, a przyczyną tego s t rachu j e s t  prze 
konanie,  że są one wysłannikami śmier 
ci, że umarły zazdrosny o tych, co jesz 
cze żyją,  pragnie wciągnąć ich również 
do grobu.

Ciekawy j e s t  fakt, że w wierzeniach 
prymitywnych narodów duchy zmarłych 
8 4  zawsze złośliwe, czychające na zgu­
bę człowieka. Zmarli  mają w ich mnie­
maniu te same pragnienia  i pot rzeby,  
co za życia, więc dostarczając im pod 
dostatkiem jedzenia  i picia, opiekując 
się niemi, można wybłagać tem sobie 
ich łaskę i pomoc, zamias t gniewu.

Niezawsze jednak postępują  oni tak 
łagodnie z duchami zmarłych.  Jeden  ze 
szczepów afrykańskich,  który wierzy,  że 
chorobę powoduje wtargnięcie ducha 
zmarłego do ciała cierpiącego człowie-'  
ka, s tosuje dość oryginalne metody l e ­
czenia.  Chorego umieszcza się w małej 
chatce, k tórą  podpalają ze wszystkich 
st ron.

Przed chatą  s taje silny mężczyzna,  
k tóry  w os tatn ie j  chwili,  gdy choremu 
grozi juz spalenie żywcem, wyciąga go

z płomieni. Są przekonani ,  że złośliwy 
duch, przyczyna choroby, nie mogąc 
znieść żaru, opuśoi ciało i chory  odzy­
ska zdrowie

Szczep Papuasów Kiwai wierzy znów 
że zmarli  udzielają żyjącym cennych 
rad i wskazówek. Zdarza się więc, że 
czuły syn wykopuje czaszki rodziców, 
czyści j e  s tarenuie ,  naciera pachnącemi 
ziołami i kładzie je  obok siebie podczas 
snu. Ale zdarza się również,  że chwyta 
za kij i grozi,  że pogruchocze czaszki, 
jeżel i  duchy zmarłych rodziców nie u- 
każą mu się natychmias t  i nie przyjdą 
mu z pomocą.

S i inne sposoby zjednywania sobie 
pomocy zmarłych. Niektóre plemiona 
eskimoskie wierzą,  że dusza now o ro d ­
ka, zmarłego zaraz po urodzeniu,  poma 
g a  myśliwym.

Zdarzają się więc wypadki,  że eski- 
mos zabija dziecko, wysusza t rupka i 
nosi ze sobą w worku, jako talizman, 
Ale czar działa tylko wtedy, jeżel i  nikt 
o tem morders twie  nie wir.

Wiele możnaby jeszcze przytoczyć 
podobnych przesądów, związanych z wia 
rą  w potęgę  duchów zmarłych. Przeja  
wy tej wiary są dla nas niezrozumiałe,  
często przerażające ,  choć zdarzają się 
też przebłyski tkliwości,  jak  naprzybład 
w wierzeniach jednego z plemion, że 
duch ojca nigdy nie wyrządzi krzywdy 
dziecku.

st romana.
Zwołano posiedzenie Akademji.  Po­

siedzenie to, zgodnie z t radycją,  odby­
ło się w jednej  z res tauracyj  paryskich,  
wokół stołu, zastawionego wcale nie 
złemi potrawami.

Zaszczytne s tanowisko czterdzies te­
go smakosza osiągnął  znany adwokat  pa 
ryski,  Beineix.

Zawiadomiono go telefonicznie o tem 
wyróżnianiu i natychmias t  zjawił się w 
restauracji .

I oto już  p ierwszego dnia dowiódł 
„akademikom®, że nie zrobili złego wy­
boru Bo, mimo, że był już po sytym 
obiedzie w domu, nie oparł  się widoko- 
wi wspaniałych potraw na stole i... za­
czął obiad od początku.

— Oto,  prawdziwy smakosz, — po­
wiedział ze wzruszeniem prezes  po skoń 
czonym obiedzie.

Adwokat Beineix uchodził już odda- 
wna za „najsubte ln ie jsze  podniebienie® 
w pales t rze  paryskiej .

i $

Sklepy ty to n io w e
p o le c a ją

gilzy  do p a p iero só w

„timsom -- fiKtabkug"
po 5 i 10 gr. padełko.

L E K A R Z -D E N T Y S T A

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. M a r j i  P a n n y  ( A l e j a )  N r .  10

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem.  W niedziele i święta  

od 10—2 po poładniu.

Fa rb ia rn ia  i P ra ln ia  C hem iczna  „ B e n e ta “ 
B erka  Jo se le w ic z a  Nr. 11, vis, a vis skle 

pu  k a p e lu s z a m i .  W y w a b ia  p lam y na po ­
czekan iu  (bez p ran ia ) .F a rb u je  w e d łu g  p ró b .  
Dział ch e m icznego  czy sz cze n ia  i p r a s o w a ­
nia kapeluszy .

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

7) P O W IE Ś Ć .

Ileż to żon i dzieci pokutowało za 
winy mężów i ojców? Ile surowość ta 
wykopała mogił  w Afryce, Indjacb,  Chi­
nach. Ile łez popłynęło przez nią w An- 
glji.  Lecz smutne doświadczenie nie 
zmieniło tej  metody i do końca świata 
zapewne dumny Anglo-Saksończyk dep­
tać będzie i poniewierać „ludzi rasy 
podrzędnej®, od czasu do czasu, padając 
ofiarą ich pomsty.  Osman na tak b ru ­
talne ze sobą obejście odpowiedział ty l ­
ko mruknięciem i pobiegł co tchu speł­
nić rozkRzy. Śniadanie pokrzepiło g r o ­
madkę, zaspokojony ape tyt  dodał jej  
otuchy.

E rr o l  zapalił  swoje os tatn ie  cygaro,  
wsłuchując się w coraz dalsze odgłosy 
armat ,  bombardujących odległy fort 
Merks.  Po huku poprzednim, zapano­
wała względna cisza, wśród które j  sły­
chać było wyraźnie ryk osłów, doma­
gających się w ten sposób o posiłek. 
Errol  przypomniał  sobie o ich niedoli i 
pobiegł  natychmias t,  aby co dla nich 
wyszukać jakoś  znalazło się sporo sia­
na, przeznaczonego dla osłów Abdalli; 
nie robiąc sobie skrupułu,  podsypał go 
swoim, lecz gdy chciał przynieść im 
wody, zobaczył, że fontanna nie bije, 
poprzecinano rury.  Trudno było orzec: 
czy to dzieło przypadku,  czy też ręki 
zbrodniczej.  Bądź co bądź w owym t ro ­
pikalnym klimacie było to klęską praw­
dziwą. Młodzieniec wbiegł na górę,  
żeby zobaczyć czy w domu są zapady 
wody.

Na szczęście było je j  sporo, mogła 
wystarczyć na dni parę,  chłodziła się

w dużych miskach glinianych, pos tawio­
nych w tak zwanych mushrebiyoh czyli 
balkonach,  szczelnie osłoniętych okien­
nicami. Errol  polecił wszystkim używać 
wody bardzo oszczędnie, zaniósł je j  
osłom w miseczce.

W małej s tajni  powiet rze było dusz­
ne i przes iąknię te  dymem; chcąc się 
przekonać czy i na ulicy tak  samo, E r ­
rol  uchylił  drzwi frontowych.  W chwili 
tej  odezwał się jakiś głosik młodo­
ciany.

— Przyjść.. .  z a b r a ć . . osły moje — 
mówił łamaną angielszczyzna.

— A dobrze — odparł  Errol ,  pozna­
jąc  małego Arabs.  — Możesz wejść ty l ­
ko prędzej.

Chłopak wsunął  się szybko, a skoie 
tylko drzwi się zamknęły, rzekł  głosem 
przyciszonym:

—  Ja  nie przychodzić zabrać osły... 
osłom dobrze tntaj. . .  ja przyjść do pięk­
nej pani .. dobrej pani... Źle... ba rdzo '  
źle... dla pani. W domu człowiek nie 
dobry.

— Niedobry człowiek, czy Osman?
— Tak Osman Ali, łajdak!...
— Ho, ho. Cóż cn zrobił?
— Wychodził  z domu w nocy.
— To niepodobna. Miałem klucz w 

kieszeni.
— Ja  go widziałem.
— SnHo ci się.
—  Nie, nie śniło... j a  nie spać.. No­

gi chore...  — mówił dzieciak, s iadając 
na ziemi, bo is to tn ie  t rudno mu było 
ut rzymać się na obolałych nogach.

— Czy pewny jes teś ,  że twoje oczy 
widziały?

— Pewny, ja  widzieć... słyszeć .. a 
i tamten łajdak także.

— Kto taki?
— Konstantyn Nikowia... zły czło­

wiek... Grek.. .  kłamca..,
— No, opowiedzże mi, ja  to było.
— Tak było, sahib. W domu za dużo 

ludzi. Osman Ali i Kostantyn wyjść na

ulicę rozmawiać pocichu. J a  leżeć w 
kącie... wszystko s ł y s z e ć .. mówili o 
p iękna dama ze łzami jak perły,  a r ę ­
kami jak  atłas.

—  Cóż mówili?
— Osman mówił: Pies  angielski  ma 

ręka,  żebra,  rozum ciężki... pat rzy o- 
twar temi  oczyma — nic nie widzi... To 
Pan,  giaurze. . .

— To mi dopiero pochlebi ł— m ru k ­
nął Errol,  nie rad weale z takiej  cha­
rakterys tyki .  —  No i cóż dalej?

— Ten pies angielski,  co pali dzie­
sięć cygar  na dzień...

— Ach, tego już za wiele.  Nie drwij 
ze mnie, malcze, j a  już  jednego nawet  
wypalić nie mogę...

—  Niech mnie Allah karać,  jak j a  
kłamię...  Oni tak mówili.

— Co prawda to moja zwykła por­
cja... Ale cóż cygara mają do rzeczy? 
Chciałbym ja  teraz mieć choć jedno — 
mówił Errol ,  szukając napróżno po kie­
szeniach.  — Cóż oni jeszcze  więcej mó­
wili?

—  Dużo... bardzo dużo. .  Chodzili. . .  
j a  wszystkiego nie słyszeć.. .  Konstan 
tvn sprzedać piękna dama... weźmie ba r ­
dzo dużo pieniędzy.. .  sprzeda tamta.. .  
mniej  pieniędzy.. .

— Sprzeda? I komu? —  zawołał E r ­
rol, nie wierząc uszom własnym.

— Sprzeda.. .  pasza tam... — mówił 
chłopak, zataczając palcem k rą g sze 
roki.

— Pasza — mówił dalej — ma du­
ży harem.. .  p iękne kobiety.

— Chcą sprzedać lady Anner ley — 
zawołał E rrol  bardziej jeszcze zdziwio­
ny, niż oburzony, tak mu się ten po­
mysł wydał dziwnym.

— Tak, sprzedać,  a was, sahibie,  za­
bić — mówił chłopak jakby o rzeczy 
najnatura ln ie jszej  w świecie.

— Niechże ich djabli... — krzyknął  
Anglik,  ale nie dokończył przekleńs twa,  
bo w chwili tej  mały Arab, pomimo nóg

zbolałych, wskoczył do stajni ,  a jedno­
cześnie w głębi  sklepionego ko ry tar za  
ukazał się Osman, a z po za drzwi od 
ulicy dał się słyszeć głos Nikowia.

— Otwierajcie,  o twiera jcie na mi­
łość boską —  wołał renegat ,  bijąc z ca­
łych sił pięściami o drzwi. Moje życie 
zagrożone.

Erro l  zawahał  się, ale t rwało to- 
krótko.  Czuł w sobie dość siły, aby 
zmierzyć się z obu sprzymierzeńcami  
od razu i |postanowił niebezpieczeństwu 
stawić czoło.

—  Lepiej  te raz  niż potem — rzekł 
sobie. Wpuści ł  nieproszonego gościa i 
zaraz drzwi za nim na klucz zamknął..

Konstanty  Nikowia nie wyglądał  na 
człowieka ożywionego wojowniczemi za ­
miarami,  dyszał zaledwie ze zmęczenia,  
a odsapnąwszy zwrócił się go Err o la  z 
najs lods 'ym uśmiechem.

— Potężny mylordzie angielski —  
zawołał  — je s t em  na twoje rozkazy do 
końca życia, które tobie zawdzięczam. 
Kon stantyn Nikowia za jrzał  dziś śmier ­
ci w oczy.

Bojąc się, aby nie zw et rzyl i  małego 
Araba,  E rr o l  poprowadzi ł ich na górę .  
Na schodach usłyszał,  że coś do siebie 
mówią w niezrozumiałem dla niego n a ­
rzeczu.

— Konstantyn przynosi mi bardzo 
złe wieści — zaczął Osman — podobno 
Anglicy zostali pobici, zatopiono im kil­
ka okrętów.

— Nie wierzę temu —  przerwał  du­
mnie Errol .

—  Przybyłem tu narażając się na 
tys iące niebezpieczeństw,  po to tylko,  
żeby mylorda ocalić —  mówił r e n eg a t  
uniżenie.  — Doprowadzę pana do portu 
mnie tylko znanemi przejściami.  Ale nie 
ma chwili czasu do s tracenia,  ludność 
burzy się, za godzinę będzie szaleć...

(d. c. n.)
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